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| pba posłów kontynuuje w dalszym ciągu nudną 
dh. celową, ponieważ z góry skazaną na bezpło- 
żyć, dyskusyę nad sprawozdaniami komisyi dro- 
dy linej w kwestyi zwalczania kartelów. Dziś 
mę. USE tę przerwano już o godz. 3 po południu, 
t znów jeden mówca przemawiał w ciągną- 
Wie od pół roku z górą dyskusyi nad wnio- 
mt nagłym dra Kórnera w sprawie miano- 
m zór w Czechach, aż nakoniec minister 
na Zaleski odpowiedział na interpelacyę 
te „niemieckiego agraryusza posła Pantza 
kiej awie udzielenia pozwolenia Tow. akc. austrya- 
titah bryki broni w Steyr na powiększenie ka- 
Ma zakładowego w ten sposób, iż wydano pe- 
dap ość nowych akcyj, które rozdano za 
l Rz o posiadaczom dawnych akcyj. 
Tie Jasna, że takie „powiększenie“ kapitału ak- 
UA 80 nie powiększa kapitału samego, a zmniej- 
i apiko wysokość dywidendy. W tym 
tapadh o 20 do 25°% Tym sposobem zmniej- 
Rą |, SIę pozornie dochody akcyonaryuszów, stwa- 
Agia? oszukańczym sposobem pretekst do pod- 
apala cen wyrobów i ewentualnie obniżenia 
gg KÓw robotnikom, a nadto usuwa się część 
Qę'lów od obowiązku podatkowego. A 
ligja POwiedź ministra-Polaka, jak wiadomo, była 
lą Wa i wykrętna. Nikogo ona też nie zadowo- 
dag, O też gdy poseł Pantz zażądał otwarcia na 
feig Pem posiedzeniu dyskusyi nad tą odpowie- 
Rongy inistra, Izba znaczną bardzo większością 
liga wniosek ten przyjęła. Głosowali za nim 
i tnie wszyscy socyalni demokraci, znaczna 
Niemców i Czechów. Tylko posłowie z Koła 
aj poparli swego ministra-rodaka. 
tji ARE należy, że poseł złoczowski z „par- 
Mge; Citera p. Reizes pokazał przy tej sposo- 
» że i on także ma coś do gadania i... za- 
Mię Szy głosu, oświadczył, iż stawia „taki sam 
Opęgąck, jak ten pan tam“. Może więc p. Reizes 
iq „Adać swoim wyborcom w Złoczowie o wiel- 
Bęzy im sukcesie. 
ustanowieniu porządku dziennego nastę- 
posiedzenia postawił poseł tow. Nemec 


KAROL EWALD. 


KORALE. 


(Z duńskiego). 


Ry, raz przed wielu, wielu laty — daleko w mo- 
Kęt ui głębokiem, że wyobrażenia o tem mieć na- 
na 9 można, i tak wielkiem, że żeglarz może je- 


No to dniami, nie widząc lądu, a mianowicie 
Wk „0 morze podzwrotnikowe, w którem woda jest 
tiay, gorąca, jak u nas w domu w cieplej ką- 


wodę, Wiko na powierzchni świeci słońce i ogrzewa 
Pode, Sebi zaś jest strasznie zimno i ciemniej 
iż Zas najczarniejszej nocy. I morze nie jest ró- 
ię kia _34ko głębokie, gdyż na dnie znajdują się 
ną „góry i głębokie doliny, zupełnie tak samo, 
lądzie, 
Wod W tem morzu było pewne miejsce, gdzie wy- 
wą” Gdy egala od dna aż do samej powierzchni 
nę, ni Bię spoglądnęło do góry, nie można było 
Atomiax innego prócz wody i wody. 
n w dole można było zobaczyć tem więcej 
ha stok rzeczy. 

, Ch góry rosły mianowicie miezmierne lasy 
hk’ Wład ące się na mile całe. Gdy się toczyły 
tezy Y poruszały się listki w wodzie podobnie, 
bakoe (4 się liście drzew na lądzie. Tylko pnie 
* i A nie były tak grube i silne, jak pnie 

którą w, i dlatego gięły się zawsze w stronę, 


> LLL 


imieniem czeskich posłów socyalno-demokratycz- 
nych wniosek, aby przestawiono porządek dzien- 
ny w ten sposób, by w miejsce przedłożeń woj- 
skowych na drugiem miejscu postawiono sprawo- 
zdania komisyi legitymacyjne}; na trzeciem miejscu 
nowelę do ustawy o kanałach wodnych, a dopiero 
potem ustawy wojskowe. Wniosek ten jest wyni- 
kiem uchwały klubu czeskich socyalnych demo- 
kratów, którzy postanowili wszystkiemi siłami 
sprzeciwić się żądanemu obecnie przez rząd — ale 
dotąd jeszcze formalnie nieprzedłożonemu — pro- 
wizoryum co do kontyngentu rekruta. Wniosek 
ten jednak upadł 151 głosami przeciw 100 głosom, 
na które złożyli się socyalni demokraci, czescy 
radykali, Rusini i kilkunastu innych posłów opo- 
zycyjnych. Koło polskie, któremu — jak powsze- 
chnie wiadomo — sprawa budowy kanałów leży 
bardzo na sercu, głosowało w bardzo szczupłym 
komplecie, mimo że ministrowie Zaleski i Długosz 
pospieszyli na swoje miejsca, przeciw temu wnio- 
skowi. r 

A przecież wniosek ten, jakkolwiek wybitnie o- 
pozycyjny i z opozycyjnych wypływający moty- 
wów, w danej sytuacyi politycznej nie był znów 
ani tak groźny, ani nawet tak niesympatyczny dla 
rządu. Wszak rząd br. Stirgkha i tak do tej 
chwili nie ma większości, nie zdecydował się, czy 
ma bronić wniesionych przedłożeń wojskowych, 
czy też ma zażądać prowizoryum, wszak właśnie 
dlatego marnuje się czas w lzbie i w komisyach 
budżetowej i finansowej. Czyż nie lepiej byłoby 
zakończyć dziś lub we wtorek dyskusyę kartelową 
i załatwić potem gładko w ciągu jednego lub dwu 
posiedzeń kilka zaprotestowanych mandatów a mo- 
że także kwestyę kanałów? Wszak komisya legi- 
tymacyjna przedłożyła własnia dziś sprawozdania 
z wyborów prezesa Koła polskiego dra Lea oraz 
posłów tow. dra Marka i Daszyńskiego. Nie 
należało tej właśnie sprawy załatwić ? Ale w Kole 
polskiem nie ma żadnego kierownika. Dr Łeo jest 
wprawdzie demokratycznym prezesem Koła pol- 
skiego, ale Koło polskie robiło, czego chcą — „u- 
służnicy rządu i stańczyków*, według słów wie- 
cznej pamięci patra Stojałowskiego — ekscelencye 
dr Korytowski i Dawid Abrahamowicz. 
Zagarnęli oni całą władzę nad Kołem w swoje ręce 


i robią, co się im zachce. Drastycznie wystąpiło | 


Drzewa morskie były wyższe od drzew na lądzie, 
mie wyrastały jednak nigdy ponad powierzchnię mo- 
rza. Bo skoro tylko ich listki dostały się na powie- 
trze, zaraz zasychały i więdły. Gdy zaś woda była 
spokojną, wtedy rozszerzały się i błyszczały pysznemi 
barwami, czerwonemi i żółtemi, zielonemi i szaremi, 
podobnie jak się to dzieje w jesieni z liśćmi naszych 
lasów. A pomiędzy koronami drzew iglastych pły- 
wało mnóstwo ryb od drzewa do drzewa — tak samo 
jak na lądzie ptaki przelatują w lesie. 

Lecz nie były to takie nudne, szare rybki. jak 
szczupak, węgorz, karp. Wiele z nich błyszezało jak 
złoto i srebro; jedne były błękitno-niebieskie, drugie 
purpurowo-czerwone. A między niemi była kolezatka, 
która mogła wydąć się w kulę, postawić swe igły 
i napędzać innym zwierzętom okropnego strachu. 

Bo było jeszcze wiele, wiele innych zwierząt w le- 
sie... 

A więc były tam muszle z niezmiernie śmiesznemi 
skorupami i ślimaki z wielkimi pstrymi domkami. 
A więc były tam ryby czarne jak atrament, które 
z olbrzymią szybkością poruszały się w wodzie w tył; 
raki, które również pływały w tył i cięły swemi wiel- 
kiemi nożycami, i krzywe, płaskie kraby, które peł- 
zały bokiem, a jednak szły naprzód. 

Czasem przychodziła cała trzoda, złożona z kilku- 
set wielkich, nieporadnych żółwi, które w lesie mor- 
skim pasły się jak krowy na łące. 

Zdarzało się czasem, iż nadpływał olbrzymi wielo- 
ryb, a wtedy w lesie, przez który Się przedzierał, 
robiło się ciemno, jak gdyby chmura zakryła słońce. 
A kiedy począł bić koło siebie swym potężnym ogo- 


sza petitem w Nadesłanem 60 hal. 


to na jaw przy sposobności mianowania członków 
do trzech subkomitetów komisyi skarbowej. Otóż 
wszystkie miejsca w tych trzech subkomitetach 
zagarnęły dla siebie wymienione dwie ekscelencye, 
usuwając brutalnie na bok kolegów z Koła, de- 
mokratę dra Grossa i ludowca hr. Reya. Ta- 
kie zapanowały stosunki w zdemokratyzowanem 
Kole pod buławą demokratycznego prezesa. 

W ostatnich dniach utrzymywały się uporczy- 
wie pogłoski o bliskiej już dymisyi gabinetu hr. 
Stiirgkha, przyczem jako następców jego wy- 
mieniano byłego premiera bar. Becka lub obe- 
cnego ministra spraw wewnętrznych bar. Hey- 
nolda. Pogłoski te prawdopodobnie, na razie 
przynajmniej, są jeszcze przedwczesne, jakkolwiek 
hr. Stiirgkh istotnie do tej chwili nie ma wię- 
kszości a nawet Koło polskie zajmuje wobec niego 
stanowisko dwuznaczne. 

W ostatniej chwili dowiadujemy się, że przesi- 
lenie na Węgrzech zbliża się ku końcowi. W miej- 
sce prezydenta ministrów węgierskich bar. Kuhen 
Hedervary'ego, którego dymisyę król przyjął, ma 
objąć rządy bar. Lukacs, a prezydentem Izby 
posłów ma zostać poseł Justh. Program nowego 
rządu ma obejmować: reformę prawa wybor- 
czego i reformy wojskowe. 

W takim razie i dla hr. Stür g kha, względnie 
dła parlamentu wiedeńskiego lepsza zaświtałaby 
przyszłość. T. R. 


Sprawozdanie o odkryciu bieguna 
południowego. 


Dzienniki chrystyańskie „Aftenposten* i „Tyden 
Tegn“ ogłaszają sprawozdanie o ekspedycyi norwe- 
skiej Roalda Amundsena do bieguna południowego. 
Brzmi ono, jak następuje: 

Dnia 1 lutegn 1911 r. rozpoczęliśmy nasze prace 
na dalekiem południu. 1 kwietnia utworzyliśmy trzy 
składy, gdzie złożyliśmy prowianty, razem 4100 ki- 
logramów. Najniższa temperatura była 13 sierpnia, 
wynosiła wtedy — 53° C. Dnia 8 września w ośmiu 
7 sankami, z 90 psami, i zapasem Żywności na 4 
miesiące podjęliśmy marsz do bieguna południowego. 
Ponieważ temperatura odtąd z dnia na dzień spadała, 


nem, drżały drzewa w lesie, jakby podczas jakiego 
trzęsienia ziemi. 

Raz zdarzyło się takźe, iż okręt płynął ponad la- 
sem. Jeden majtek spadł z pokładu okrętu i został 
natychmiast połknięty przez rekina, który po tej zbro- 
dni płynął sobie dalej z najczystszem sumieniem w 
święcie. 

Tak, bujne i wesołe życie panowało w lesie mor- 
skim. Tylko cicho było, całkiem cicho; bo żadne 
zwierzę nie krzyczało, ani nie śpiewało. 

W środku lasu, między koronami drzew, było małe, 
wygodne, otwarte miejsce, oddalone niedaleko od po- 
wierzchni wody. Woda była tam ciepła i czysta, 
a miejsce to leżało tak, że rzadko kiedy kto do niego 
zaglądał. 

Na tem miejscu bawiło się codziennie czworo dzieci, 
bawiły się tak, jak mogły i umiały, 

Były one tak małe, że gołem okiem widzieć ich nie 
było można. A nawet gdyby je kto wziął pod szkło 
powiększające, miałby niemało trudu rozróżnić je od 
siebie, gdyby nie posiadał całej masy wiadomości 
przyrodniczych. 

Były to bowiem cztery istoty okrągłe, przeźroczy- 
ste, z delikatnymi włoskami, lecz bez głowy, nóg, 
ócz i wszystkiego tego, co należy do porządnego 
zwierzęcia, a bez czego i człowiek nie łatwo mógłby 
się obyć. 

Mimo to nie należały bynajmniej do jednej i tej 
samej rodziny. Jedna istotka była dzieckiem koralu 
gwiaździstego, druga była dzieckiem kruchy, a trzecia 
dzieckiem gwiazdy morskiej. Czwarta zaś była praw- 
dziwym potomkiem ostrygi. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Zwolennicy „starego związku“ (socyal.) oświadey! 


eo szczególnie odczuwać się dało psom, powróciliśmy 
do „chaty śnieżnej”. 

Dnia 20 października podjęliśmy znowu marsz do 
bieguna. Ekspedycya składała się z 5 ludzi w 4 san- 
kach z 52 psami i z zapasem żywności na 4 mie- 
siące. Dnia 17 listopada dotarliśmy do 85° szerokości, 
gdzie urządziliśmy główny skład. Teren, na który się 
dostaliśmy, zdawał się nie do przebycia. Były na nim 
wzgórza dochodzące do 10.000 stóp wysokości, w po- 
ładniowym kierunku jeszcze wyższe. Byliśmy zmu- 
szeni wzgórza te okrążać, aby obejść szerokie rysy 
i przepaści, które się tu rozciągały, 

Dnia 1 grudnia przebrnęliśmy pole lodowe, prze- 
rywane licznemi szczelinami. Śnieg poruszał się jak 
kry na jeziorze, ziemia pod nogami tętniła. Marsz 
przez ten teren był bardzo trudny. Zapadł sią jeden 
człowiek i kilka psów. Nartów nie mogliśmy tu użyć. 
Korzystnemi okazały się natomiast specyalnie urzą- 
dzone sanki lodowe. Teren ten nazwaliśmy „salą ta 
neczną dyabła*, 

Dnia 2 grudnia osiągnęliśmy na wysokości 87° 40 
najwyższą wysokość 10.7509 ponad poziom morza. 

Dnia 8 grudnia obliczenia wykazały, że znajdujemy 
się na 88° 16' szerokości południowej. Przed nami 
rozpościerał się gładki teren. 

Dnia 13 grudnia dotarliśmy do 89° 45'; powinni 
więc byliśmy następnego dnia dotrzeć do bieguna 
południowego. 

Dnia 14 grudnia zawiał lekki wiatr z południowego 
wschodu, temperatura wynosiła — 239%, O godzinie 
3 po południu zatrzymaliśmy się, bo wedle obliczeń 
dotarliśmy do celu. Wywiesiliśmy tu jedwabną flagę 
norweską i nazwaliśmy ten ogromny, rozpościerający 
się teren, na którym leży biegun, „krajem króla 
Hakona VII.*. Teren jest płaski, jednostajny. Po po- 
łudniu przeszukaliśmy kraj na przestrzeni 8 klm. 

Dnia następnego od godziny 6 po południu do 6 
rano czyniliśmy obserwacye. Rezultatem było stwier- 
dzenie, że znajdujemy się na 89° 55' szerokości po- 
łudniowej i aby do bieguna możliwie blisko dotrzeć, 
trzeba się posunąć jeszcze o 9 kilometrów na połu- 
dnie. Dzień 16 grudnia spędziliśmy przyjemnie w pro- 
mieniach słońca. Czterech uczestników ekspedycyi 
przez cały dzień zajmowało się obserwacyami. Jedno 
jest pewnem, że jesteśmy od bieguna południowego 
tak blisko, jak to wedle stojących nam do dyspozy- 
cyi instrumentów (sekstent i sztuczny horyzont) mo- 
żliwem jest skonstatować. Okrążamy teren w obrębie 
8 kilometrów. Zbudowaliśmy tu mały namiot, na któ- 
rym zatykamy flagę norweską i flagę okrętu ekspe- 
dycyjnego „Fram“. Namiot ten nazwaliśmy „domem 
biegunowym*. Odległość między kwaterą zimową a 
biegunem wynosi 1400 klm.; przebywaliśmy więc 
dziennie przeciętnie 25 klm. 

Odwrót nasz rozpoczęliśmy 17 grudnia wśród pię- 
knej pogody, tak, że jeszcze w ciągu grudnia na 2 
sankach z 11 psami mogliśmy powrócić do naszej 
kwatery zimowej. » 

Najważniejszą kwestyą, prócz osiągnięcia bieguna, 


jest oznaczenie rozciągłości i charakteru „baryery 
Rossa", odkrycie połączenia między krajem południo- 
wej Wiktoryi i prawdopodobnie krajem króla Edwarda, 
oraz dalszego jego ciągu w potężnym łańcuchu gór- 
skim, który wedle wszelkiego prawdopodobieństwa 
idzie na poprzek przez cały kontyngent antarktyczny. 
Nazwaliśmy to górą królowej Maud. 

„Fram“ udał się do zatoki Wielorybiej, dokąd przy- 
był 9 stycznia. Dnia 16 stycznia przybyła ekspedycya 
japońska i wylądowała tuż obok naszej kwatery zi- 
mowej. Opuściliśmy zatokę 30 stycznia. Podróż stam- 
tąd, z powdu niepomyślnego wiatru, była ciężka. Wszy- 
scy członkowie ekspedycyi są zdrowi. 


Nowa konferencya. 


Londyn. Dzienniki widzą w zaproszeniu premiera 
na wspólną konferencyę górników i właścicieli ko- 
palń dobry objaw. Z drugiej strony jednak do- 
noszą, iż związek właścicieli kopalń we Walii uchwa- 
lił odrzucić zasady płacy minimalnej. 


Ruch strajkowy w Niemczech. 


Berlin. (B. Wolffa). Wedle ostatnich informacyj, 
zdaje się, jest zamierzony strejk w okręgu rurskim 
przez trzy zjednoczone związki górnicze: wolny (so- 
cyalistyczny), Hirscha Dunkera i stowarzyszeń pol- 
skich. Co do życzeń górników, właściciele kopalń 
gotowi są pertraktować w komisyach górniczych; 
część zarządów kopalń rozpoczęła już pertraktacye, 
inne gotowe są prowadzić konferencye z wydziałami 
robotniczemi ustawowo zaprowadzonemi. W tym też 
kierunku sekretarz stanu Delbriick odbył 7 b. m. 
konferencye z posłami i wskazał na konieczność pój- 
ścia tą drogą. Porozumienia oczekiwano tem bardziej, 
że spór toczy się głównie co do płacy, a właściciele 
kopalń gotowi są podwyższyć płacę. Także 
stowarzyszenia chrześcijańskie i ewangielickie zwią- 
zków górniczych sądzą, że dojdzie do porozumienia. 
Rząd w każdym razie gotów jest do interwencyi. 

Bochum. W oświadczeniu stałego Związku górni- 
ków podniesiono, źe rząd w ostatniej chwili gotów 
jest podjąć interwencyę dla odwrócenia strejku w o- 
kręgu rurskim, ale to już jest zapóźno. Zażalenia 
robotników dawno są znane zarządom kopalń, ale 
nie dla nich nie zrobiono. Związki robotnicze nie są 
uznawane za reprezentacyę górniczą. Musi to uledz 
zmianie, jeżeli już w pierwszych dniach przyszłego 
tygodnia nie ma przyjść do strejku 200.000 ludzi. 

Walbrzych. „Waldenburger Neuer Tagblatt* donosi, 
że właściciele kopalń śląskich postanowili górnikom 
podwyższyć płacę od 1 kwietnia. 


Za strejkiem I przeciw. 


Essen nad Ruhrą. Zgromadzenie 1000 robotników 
w Herne oraz zgromadzenie chrześcijańskich górni- 
ków w Bochum postanowiły nie rozpoczynać strejku. 


Z sali koncertowe. > 


Wszechwładna dziś „sensacya* rozsiadła się tak 
szeroko, że zajęła i kącik, przeznaczony dla sztuki. 
Tymczasem w naszym muzykalnym światku ruch 
w pełni, jak świadczą koncerty. Mieliśmy ich w osta- 
tnich dniach trzy, nie licząc popisów konserwatoryum. 
Ponieważ zajmiemy się nimi po krótce wedle walorów 
artystycznych, które je cechowały, zacząć musimy od 
końca: od wieczoru sonat Beethovena, danego przez 
pp. J. Lalewicza i P. Kochańskiego. 

Prof. Lalewicz ma już wyrobioną opinię niezrów 
nanego „ensemblisty*, tym razem był nim w takiej 
mierze, że stawał się dla skrzypka groźnym rywa- 
lem. Ale i p. Kochański nie pozwolił pozostawić się 
w tyle. Inteligencya w opracowaniu myślowem, smak 
wysoce artystyczny i skończoność w stronie zewnę- 
trznej, wreszcie szczery, a jednak miarkowany tem- 
perament złożyły całość artystycznie skończoną. We 
wszystkich trzech wykonanych sonatach (F.dur op. 
24, Q.dur op. 30 i G-dur op. 96) uderzała przy syn- 
tetycznem ujęciu myśli przewodniej, subtelność w szcze- 
gółach i szlachetna harmonijność i powaga stylu. 
W „glossie* do środkowej części drugiej sonaty czy- 
taliśmy : „ustęp ten ma spełnić zadanie andante, a nie 
scherze. Przyspieszone wykonanie tego ustępu niwe- 
czy wysokie piękno cantyleny*. Na tym właśnie pun- 
kcie utykał repertuar. Zarzuty zresztą czynione do- 
tyczą drobiazgów i nagradzały je wspaniałe momenty, 
okazujące dobitnie ogromny rozwój talentu artysty, 
znaczne pogłębienie myślowe i wyostrzenie smaku 
artystycznego, dokonane od ostatniej w Krakowie by- 
tności. 


Sylo dla palaczy papierosów, EB 
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Drugi z zapowiedzianych koncertów Śliwińskiego 
ściągnął licznych słuchaczy. Program składał w czę- 
ści pierwszej Schumann i Schubert pod patronatem 
Liszta, w drugiej Chopin. Wyjątkowe „dysponowanie* 
pianisty, sprawiło, że zwłaszcza w drugiej części pro- 
gramu spotykaliśmy ustępy wspaniałe. Najpokorniej 
jednak pozwalamy sobie zwrócić uwagę koncertanta 
na muzykę polską po Chopinowską dzisiejszą i go- 
rąco polecić łaskawym względom zwłaszcza Szyma- 
nowskiego, zaręczając, iż jest on godnym znajdowa- 
nia się w repertuarze nawet tak wielkiego artysty 
jak Śliwiński. Pożytek stąd dla tego ostatniego byłby 
nadto podwójny: przewietrzenie repertuaru i zdoby- 
cie tytułu propagatora młodej muzyki polskiej... W „ma- 
łej” wreszcie sali Starego Teatru (Kraków ze zdu- 
mieniem dowiedział się, że obok „wielkiej* (?) posiada 
i małą salę koncertową) odbył się koncert p. Closma- 
nowej. Charakter ogólny wieczoru nosił znamiona „fa- 
miliarności*. Wykonanie cechowała na ogół popra- 
wność. Słuchacze, niezbyt liczni (nie znudzeni na 
szczęście długością programu) przyjmowali koncertan- 
tkę z oznakami przyjacielskiej życzliwości. Oklaski- 
wano również i biorącą udział w tym koncercie ucze- 
nicę prof. Bandrowskiego pannę Ottównę. 

Na horyzoncie artystycznym naszych melomanów 
spragnionych wrażeń estetycznych, zarysowuje się 
już bardzo wyraźnie sylwetka reprezentantki sztuki 
u nas nieznanej: tańca illustrującego muzykę. Wie- 
czór „poematów tanecznych“ Rity Sacchetto zdaje się 
budzić żywe zainteresowanie i... wiele nadziei... Na- 
turalnie z motywów czysto artystycznych... 7. Cb. 
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się za strejkiem. - „ych 

Herne. Konferencya rewirowa związków górnicy „, 
które rozpoczęły akcyę o podwyższenie płacy, „P to 
stanowiła strejk 507 głosami przeciw 74- 5a 
związki: „stary związek“, związek polski i £ 
„Hirsch Dunker*. p 

: Uchwalenie strejku w Niemczech. ; 

Berlin. Biuro Wolffa donosi z Essen nad RA jj 
O uchwale konferencyi trójzwiązku donoszą: Aby” | 
jest postanowiony. Na zgromadzeniu gów 
tem wczoraj w Herne z 600 delegatów zwie gb" 
górniczych: socyalistycznego, polskiego i. . 
Duncker 507 przeciw 74 oświadczyło się Z? py. 


tychmiastowem wstrzymaniem P" 6 | 


Germanizacya 
a prezes Koła polskiego. 


Oddawna korespondował magistrat krak 
z władzami wojskowemi po polsku, dopiero W gu 
bieżącym zaczął korespodować po niemie pie: 
Zmianę tę wywołało następujące rozporządm, qå 
które tu podajemy bez komentarzy, gdyż 84 
siebie mówi: 


MAGISTRAT 
stoł. król. miasta Krakowa. | 
L. 120258/1911. Prez. 11 + 
Kraków, dnia 27 grudnia 197" 


Do 

Wydziałów Magistratu e 
w Krakow gię: 
C. i k. komenda 1 korpusu w Krakowie 
że Magistrat tutejszy w ostatnich czasach W 4 íp- 
wach, które załatwia jako władza polityczna omi 
stancyi, koresponduje z władzami wojskow. g 1 
języku polskim. Gdy według postanowien? 
rozporządzenia ministeryalnego z dnia 5 GC? ów 
1869 Dz. u. kr. Nr 24, oraz wskazówek 0 r. 
c. k. Namiestnictwa z dnia 13 maja 1877 L. 3 
i z dnia 6 września 1897 L. 9519/pr., Mag!“ „nel: 
o ile występuje w charakterze władzy poli et ko 
ma korespondować zwładzami woj 
wemi wyłącznie w języku niemieć 
przeto w myśl okólnika c. k. Namiestnictwa 
14 listopada 1911 r. L. 17339 wzywam ani? 
Magistratu do jak najściślejszego przestrze8 
tych przepisów na przyszłość. w 

Niniejsze rozporządzenie należy przecho™ 
zbiorze normaliów. mP 
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KRONIKA. 
Kraków, 11 y 


Nowiny krakowski 


Szósty uroczysty poranek bieżącego sezo% „ po” 
dzony ubiegłej niedzieli w Związku stow. re por- 
święcony rocznicy rewolucyi marcowej 184 s też 
sprzecznie należy do najudatniejszych. zeń gle” 
kilkaset osób, towarzyszów i towarzyszek: sapi" 
pie chóralnym, zagaił uroczystość tow. K. Č% o ro* 


Po skończonym referacie wygłosili piękne tow: 
cye pani Sokoliez, artystka dramatyczna. gilk? 
Dąbrowski, uczeń szkoły dramatyczne" Luto’ 
krotnie występowała ze śpiewem chóralny” ” 
Robotnicza“, która się rozwija coraz lepiel 
Wszystkim uczestnikom i uczestniczko” 
komisya składa serdeczne podziękowanie- 
Kanferencya oświatowa. W dniu 9 b- Fu 
się w biurze dyrekcyi Polskiego Towarzy" sý, 
gracyjnego w Krakowie na skutek zaproś”. y ja 
słanych przez dyrekcyę P. T. E., konferen”? wiel 
gatów towarzystw oświatowych w celu 
projektu zorganizowania wspólnej akcy! 
na wychodźtwie tak wśród robotników Ho 
jak wśród emigrantów w krajach zamorski” no 3u 
Oprócz dyrekcyi P. T. E. (pp. dra Bardia» czysto, 
na i Okołowicza) reprezentowane były: To i 
Szkoły Ludowej (pp. Januszewski, Na i 
mar), Towarzystwo Oświaty Ludowej (P- 
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l 
u gfwersytet Ludowy im. Mickiewicza (pp. Przybyl- 

zep adlińska). 
hdne; ani doszli jednomyślnie do przekonania, że x 
ataj |» strony krajowe instytucye oświatowe, korzy- 
eka,- materyału informacyjnego i praktycznych 
Riego wek P. T. E., mogą i powinny wdrożyć odpo- 
tormaa działalność w celu ułatwienia pracy nad u- 
któ, Owaniem i organizacyą naszego wychodźtwa, 
Wchodzi w zakres działania P. T. E., z drugiej 
"Yst ny należy przy współudziale tychże towa- 
tela W zorganizować przy P. T. E. osobny oddział w 
bróh łączenia istniejących w tym kierunku luźnych 
i starań we wspólną jednolitą akcyę, zmierza- 
akięp 3 SZerzeniu oświaty wśród wychodźców pol- 
Wienia przebywających na obezyźnie, względnie ku 
üu pomocy istniejącym już na obczyźnie pol- 
g Btowarzyszeniom oświatowym. 

Whe, WYCZerpującej dyskusyi zapadły następujące 
ggebcani delegaci jednomyślnie stwierdzają konie- 
Stacy; utworzenia przy Polskiem Towarzystwie Emi- 
wka 1em w Krakowie sekcyi oświatowej. W skład 
łą wchodzić będą reprezentanci towarzystw oświa- 
du, polskich, które to towarzystwa na odpowie- 
Miey J0sek ze strony P. T. E. zgłoszą swe przystą- 
cie do tej akcyi. Sekcya oświatowa P. T. E. dzia- 
teprę, OTEbie kraju przez towarzystwa w łonie jej 
toda Nłowane, natomiast na obczyźnie działa sa- 
ay nie przy udziale należących do niej towa- 
oświatowych. Dyrekcya P. T. E. przed upły- 
roe ù dziesięciu ułoży regulamin organizacyjny 
ię +, m działania Sekcyi oświatowej. W regulami- 
| ly ja m ma być ujęta forma działania zarówno w kra- 


| We 


m 1 na obczyźnie, przyczem mają być ściśle okre- 
Sżą atrybucye samej Sekcyi oświatowej, oraz na- 
tanja do niej towarzystw. Projekt rozesłany zo- 
teya SPrezentowanym w posiedzeniu towarzystwom 
tieg mniej na kilka dni przed następnem zebra- 
Ustali egatów, które poweźmie ostateczne uchwały 
Kdycą termin przystąpienia do wspólnej akcyi dla 
| wą... V naradach wstępnych niereprezentowanych 
i b tw. 
| Riesi Architektoniczna w Krakowie. Dzięki sprzy- 
Ka ą Pogodzie, prace na placu wystawy pod par- 
Piee Jordana postępują w szybkiem tempie. Po 
dop Waniu dworku podmiejskiego rozpoczęto już 
? pawilonu głównego, oraz budynku przezna- 


KA R restauracyę, kawiarnię i letni teatr. Wy- 
ko ir tóra jak wiadomo obejmuje jeszcze cały sze- 
t Ych budynków, znalazła oddźwięk w szero- 


Miang lach przemysłowców i rękodzielników, którzy 


;, e komitetowi materyały i robociznę, jedno- 
4 D Przez to samo figurować będą jako wystaw- 
jA op, Chczas wiadomem jest, że firma L. G. Ka- 
wą a ATowała się wykonać bezinteresownie przeszło 
18) p lące metrów kwadratowych wyprawy (terra- 
Ska asad zewnętrznych, również firma E. Uderski 
4 Wi aje pewną ilość wyprawy. Firma Kaden wy- 
gy Szydło fontannę z majoliki, podług projektu p. 
lą Mną, Bohusza. Fontanna ta, do której urządze- 
R ę barwnego oświetlenia wykona firma Sokol- 
ty kap lśniowski, będzie niewątpliwie ozdobą placu 
l ya Ego. Łazienki i kuchnie urządza firma Ka- 
a nie z firmą Leonarda Nitscha, która ofia- 
lięyz również wykonać instalacye wodociągowe. 
l Pawi elektryczną wraz z urządzeniem ilumina- 
ir bior nów zajmuje się specyalnie komisya, w któ- 
| RM udział kierownicy elektrowni miejskiej; oraz 
[ie i ciele firm zakładów Siemens-Schuckertow- 
4 wj, Warzystwa A. E. G. 
tak, domo, domy, które staną na wystawie, bę- 
Dyp, art Cie urządzone i umeblowane, podług wzo- 
h toy stów pp. Bartłomiejczyka, Czajkowskiego, 
ky > Frycza, Mączyńskiego, Maszkowskiego, Ti- 
tą iępją JARowskiego, Uziembły. Wykonania i wy- 
Naj tych umeblowań podjęli się stolarze pp. 
pp, ki, Chrobak, Keller, Kobos, Zabża, oraz 
St. Iglickiego, Wł. Niemczynowskiego i J. 
W ly Roboty malarskie ofiarowują na znaczniej- 
| ią tow ukj jetrowie malarscy pp. Orlecki, Węgrzyn 
LA Wiig i Ślusarskie Ludwik Górka. W. Pawlik 
| Migz słupy żelazno- betonowe. Piece katlowe fir- 
ką pa eki i Ska w Dębnikach. 
in ska Wilonie głównym stanie kaplica, której wnę- 
tę PTko Onowane przez p. Jana Bukowskiego, bę- 
KU Bogi, 28 dzięki ofiarności malarza Orleckiego, 
|| wy Się roboty malarskiej, K. Żobrowskiego, 
| wi organy, oraz krakowskiego zakładu 
Mozajki S. G. Żeleńskiego, który wykona 
udowy mostu żelazno. betonowego przez 
ławskiego z Warszawy, ofiarowały ma- 
* Bernard Liban, Froylich i Karmel, Fal- 
» mż. Mąkoszewski. 
ardzo pożądane, żeby i inne firmy za 
Wymienionych, przyczyniły się do po- 
Ądzenia wystawy. 
© domu będzie tematem odczytu, jaki 


uskina, Będzie to jeden z odczytów 


( 


— Krazów, wtorek NAPRZOUL 


Owie marca znana autorka i publicystka 


RBY olejne gotowe do użytku. — Lakiery do podłóg 
ajlepszej jakości. — Masę francuską z „murzynem* 
o nodłóg, posadzek itp. w pudełkach po 1 koronie i 50 hal. 


urządzonych przez tutejsze Tow. upiększenia miasta, 
a zapewne wzbudzi podobne zainteresowanie jak we 
Lwowie, gdzie prelegentka zamiast jednego wygłosiła 
trzy odczyty w przeszłym miesiącu. 

Plerwsze wystawienie oratoryum „Quo vadis“ w 
Polsce. Dnia 12 b. m. wystawia Filbarmonia war- 
szawska (chór Filharmonii 170 członków i orkiestra 
Filharmonii) oratoryum „Quo vadis“ Feliksa Nowo- 
wiejskiego pod artystycznem kierownictwem p. prof. 
Henryka Melcera. 

Koncert popularny odbędzie się w niedzielę 17 b. m. 
w sali starego teatru, urządzony staraniem Towarzy- 
stwa pomocy naukowej dla Polek imienia Kraszew- 
skiego. Wielkie powodzenie, jakiem cieszyły się do- 
tychczasowe koncerty popularne, pozwala wnosić, że 
i tym razem skorzysta publiczność ze sposobności 
usłyszenia doborowej muzyki w wykonaniu sił pier- 
wszorzędnych. Współudział w koncercie przyjęli: p. 
Wanda Hendrichówna, artystka opery, która od- 
śpiewa szereg polskich pieśni i prócz tego arye z „Cy- 
ganeryi* i „Toski%; prof. Kopystyński; artysta 
dramatu p. Nowakowski i utalentowany pianista 
p. Leon Podolski. Piękny program koncertu, jak 
i nazwiska wykonawców ściągną niewątpliwie licz- 
nych słuchaczów, zwłaszcza z pośród młodzieży, któ- 
rych zachęcić powinny takie niskie ceny wstępu. Bi- 
lety są do nabycia w księgarni Krzyżanowskiego 
(pierwsze 5 rzędów po 2 K 20 h — wszystkie inne 
miejsca na sali i na galeryi po 1 K). Początek o go- 
dzinie 5 po południu. 

„Lwowskie maryonetki*, literacki teatr lalek, po 
święcony satyrze politycznej i literackiej, da w Kra 
kowie w przyszłym tygodniu w sali Drobnera (przy 
plantach) dwa przedstawienia. 

Teatrzyk ten jedzie do Wiednia, dokąd został za- 
proszony przez tamtejszą kolonię polską. 


Towarzystwo ratunkowe odbyło wczoraj walne zgro- 
madzenie. W roku zeszłym dochody wynosiły 29.976 
koron, wydatki 25.000 koron, majątek towarzystwa 
wynosi 50.604 koron. Towarzystwo zamierza przystą- 
pić do budowy własnego domu i jeszcze przed 11/2 
laty wniosło do magistratu prośbę o odstąpienie grun- 
tu, ale dotąd odpowiedzi niema. Prezesem został po- 
nownie wybrany prof. Wicherkiewiez, wiceprezesem 
prof. Braun. 

Samobójstwo w kościele. W sobotę wieczór usiło- 
wał 32-letni ślusarz Adam M. powiesić się w kościele 
Dominikanów, ale obecni spostrzegli to i odcięli go 
jeszcze żyjącego. 

Zażarty automobilista. Wcale przyjemną przecha- 
dzkę miała publiczność na „deptaku* na Błoniach 
w niedzielę po południu. Otóż jakiś „pan hrabia Pu- 
głowski* urządzał sobie wyścigi automobilem na dro- 
dze wzdłuż parku dra Jordana, obryzgując spacero- 
wiczów w niemiłosierny sposób błotem. Pytamy się 
władzy, czy wolno w tak ruchliwem miejscu space- 
rowem jeździć z szybkością przynajmniej 50 klm. na 
godzinę i czy przepisy o szybkości dotyczą także 
i „pana hrabiego*? 

Wycieczkę do Szwajcaryi w miesiącu lipcu 1912 r. 
urządza Sekcya wycieczkowa krakowskiego Ogniska 
nauczycielskiego. Uczestnicy zwiedzą najsłynniejsze 
z piękności okolice Alp przy pomocy kolei zwyczaj- 
nych, zębatych i parowców. Koszta 16-dniowej wy- 
cieczki, obejmujące bilety kolejowe III klasy pociągu 
pospiesznego, bilety na koleje zębate i okręty, całe 
utrzymanie, t. j. śniadania, obiady i kolacye w pier- 
wszorzędnych restauracyach, noclegi w najlepszych 
hotelach, wstępy do wodospadów, jarów, muzeów, 
kościołów, tramwaje i napiwki, wynoszą 288 K od 
osoby. W wycieczce mogą wziąć udział panie i pa- 
nowie z poza sfer nauczycielskich. Za zgłoszonych 
do wycieczki uważa się tych, którzy najpóźniej do 
5 czerwca b. r. złożą zadatek w wysokości 30 K od 
osoby. Liczba uczestników jest ograniczona, przeto 
lista zgłaszających się może być wcześniej zamknięta. 
Zgłoszenia przyjmuje i wyjaśnień udziela p. Jan Szko- 
dziński w Krakowie, plac Matejki 11. Na odpowiedź 
listowną należy załączyć markę. 

Prócz powyższej urządzi sekcya wycieczkowa w cza- 
sie wakacyj wycieczkę do Szwecyi i Norwegii i piel- 
grzymkę po Polsce. 


Uniwersytet ludowy Im. A. Mickiewicza (ul. Szew- 
ska 16, I. p.). 

Biblioteka otwarta od godz. 12—1 tod 5—a 
w dni powszednie. Czytelnia czasopism otwart9 
od godz. 11—1 i od 4—9 codziennie. Biuro 
otwarte od 5—7 w dni powszednie. 

W sali Uniwersytetu ludowego (ul. Szewska 16): 

W poniedziałek o godz. 7 wieczorem wykład p. 
Michała Frąckiewicza: „Józef I. Kraszewski“. 

We wtorek o godz. 7 wieczorem wykład dra Wła- 
dysława Polińskiego: „Stosunek Świata zwierzęcego 
do otoczenia* (ilustrowany obrazami świetlnymi). 

Uniwersytet ludowy urządza następujące wykłady: 

W Stowarzyszeniu kolejarzy (Zacisze 12) we ponie- 
działek o godz. 7*/a wieczorem: p. H. Orsza-Radliń- 
ska: „O Kołłątaju*. 
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Repertuar teatru miejskiego. 


Od poniedziałku 11 b m. do piątku 15 b. m.: „1813“. 

Sobota: „Nerwowa awantura“, sztuka w 3 aktach Gabryeli 
Zapolskiej. 

Niedziela po południu: „Kordyan* (ceny zniżone do po- 
łowy). 

Niedziela wieczór: „Nerwowa awantura“. 

Poniedziałek: „1812“. 


Nowiny lwowskie. 


Zamach na lekarza w Kulparkowie. Onegdaj doko- 
nał zamachu na lekarza w Kulparkowie dra Anto- 
niego Mikulskiego internowany tam Serafin Ilnicki. 
Nazwisko Ilnickiego jest znane z zamachów, doko- 
nanych na posła rosyjskiego w Bernie szwajcarskiem 
i na ambasadora rosyjskiego w Paryżu. Gdy go po 
ostatnin zamachu schwytano w Austryi, osadzono 
go jako chorego umysłowo w zakładzie obłąkanych w 
Steinhof pod Wiedniem. Ilnicki zbiegł z tego zakładu. 
Schwytany w Galicyi został oddany do zakładu obłą- 
kanych w Kulparkowie. Onegdaj Ilnicki niewiadomo 
z jakich powodów wykonał zamach na dra Mikul- 
skiego i strzelił do niego trzy razy z rewolweru 
z tyłu. Wszystkie trzy kule zadały drowi Mikulskie- 
mu lekkie rany w plecy. Gdy ranny odwrócił się, 
chcąc wyrwać szaleńcowi rewolwer z ręki, Ilnicki 
strzelił strzelił do dra Mikulskiego po raz czwarty, 
mierząc w głowę. Dzięki temu, że dr Mikulski uchylił 
głowę, kula nie trafiła go, lecz utkwiła w ścianie. 
Szaleńca ubezwładnili dozorcy. Krwawa ta scena 
rozegrała się na sali, w której pomieszczeni są nie- 
spokojni chorzy. 

Ucleczka eskontera. Znany we Lwowie eskonter 
Abraham Hecht, który obracał milionowemi sumami, 
powierzonemi mu przez bogaczy do pożyczania na 
wysoki procent, uciekł, pozostawiając masę fałszy- 
wych weksli na pokaźne sumy. Bezpośrednim powo- 
dem ucieczki Hechta była jego próba ratowania pe- 
wnego bankruta w ten sposób, że zgłosił do masy 
konkursowej fikcyjną pretensyę, o czem wierzyciele 
donieśli sądowi. W związku z ucieczką stoi usiłowane 
samobójstwo aptekarza Braunsteina ze Zniesienia pod 
Lwowem, który stał w interesach z Hechtem. 


Z kraju. 

Jeszcze o zbrodni w przyłulisku Brata Alberta w 
Przemyślu. Adwokaci zwyrodnień klerykalnych, wi- 
dząc, że ich praca zawodzi, że twierdzenia o „wy- 
mysłach socyalistycznych* chybiły celu, szeptają: 
„Carówna zachorowała na szkrofuły, to nie syfilis, który 
stwierdzili lekarze oraz specyaliści chorób wenery- 
cznych*. Jednozgodna jest opinia ich wszystkich, że 
Carówna wskutek popełnionej na niej zbrodni naba- 
wiła się syfilisu. Ci lekarze (dr Peters, dr Rościszew- 
skt, dr Oller, dr Turnheim, dr Ślęk, dr Filimowski, 
dr Siisswein i i.) oglądali Carównę i jej braciszka, 
również zarażonego syfilisem. 

Wobec takiej opinii wprost śmiesznymi są szepty 
znachorów klerykalnych, usiłujących syfilis przemycić 
do opinii publicznej jako — szkrofuły, byle ratować 
zbrodniarzy. 

W obliczu wyników badań lekarskich muszą przy- 
jaźniacy, których zbrodnia przytuliskowa z jej ogro- 
mnym rozgłosem moralnie dobija, skapitulować i uznać: 
się za pokonanych. 

Protektorzy klerykałów usiłują wypośrodkować czas 
w ten sposób, że choroba Carównej i jej braciszka 
datuje się jeszcze z przed przytuliska, t. j. przed 25 
stycznia b. r. Usiłowanie to jest wręcz bezczelne 
przez swoją śmieszność. Że dzieci oddano do przy- 
tuliska zupełnie zdrowe, dowodzi tego już sam fakt, 
że je tam przyjęto, gdyż przed przyjęciem każdy — 
w myśl obowiązującego zarząd przytuliska statutu — 
musi się poddać ogłędzinom lekarskim, ¡które prze- 
prowadza lekarz miejski dr Trybulec. Tylko zdrowi 
mogą znaleźć miejsce w przytulisku; chorych abso- 
łutnie nie przyjmuje się. Przyjęcie dzieci Carów świad- 
czy, że były zdrowe. Strasznej choroby nabawiły się 
w samem przytulisku. Dziewczynka, wedle orzecze- 
nia lekarzy, zaraziła się wskutek bezpośredniego cie- 
lesnego zetknięcia z jakimś zarażonym osobnikiem, 

Mogą przyjaźniacy i dewotki nie wiedzieć jak wyć 
i puszczać w obieg kłamstwa, jednak nie zdołają za- 
óćmić prawdy. Nie rozczulą nas ani swoją obroną, 
ani pogróżkami. Muszą pogodzić się z faktem, że 
znów się skompromitowali. 

Ludność zupełnie słusznie pyta: „Przytulisko, czy 
gniazdo zarazy?* Pytanie to jest już rozstrzygnięte, 
skoro z przytuliska zarządzanego przez Braci Ter- 
cyarzy, do którego dziecko proletaryackie oddano na 
opiekę, dziecko wynosi syfilisa. 

Niemcy w Borysławiu. Piszą nam z Borysławia: Od 
pewnego czasu, t.j. od kiedy objął główne kierowni- 
ctwo w firmie Erdólwerke Galiziens typowy Niemiec 
p. Rexhäuser, stosunki w tej firmie uległy znacznym 
zmianom i to niekoniecznie na dobre. Pomijamy już 
tachowe zdolności nowego dyrektora, za nie odpo- 
wiadać będzie przed akcyonaryuszami berlińskimi, ale 
chcemy podkreślić fakt, że p. RexhAuser uważał jakby 
za swój obowiązek pozbycie się całego personalu, 


L. WEINDLING, skład farb i perfumeryi 
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przyjętego przez Polaka p. Longchampsa. Dziś niema 
w Erdólwerke ani jednego kierownika poprzedniego 
dyrektora. Nawet magazyniera oddalił i przyjął na to 
miejsce dwóch rodaków wprost z Berlina. Najskan- 
daliczniejszy wypadek miał miejsce z kierownictwem 
warsztatów, gdzie oddalono inżyniera Polaka i przy- 
jęto niejakiego Spieglera, znanego osobnika na bruku 
borysławskim. Przeciwko Spieglerowi tylko na skutek 
interweneyi jego ówczesnego dyrektora nie zrobiono 
doniesienia o oszustwo do prokuratoryi, a cały Bory- 
sław podziwiał spryt jego przy zakładaniu swojego 
rurociągu gazowego z cudzych rur. Doszło do tego, 
że gmina tustanowicka nie pozwalała mu na kładze- 
nie rurociągów na swoim terenie, ponieważ jak się 
wyrażono: jest to „ein unmoralischer Mensch*. Może 
być, że Spiegler nada się p. Rexhauserowi do zała- 
twiania różnych interesów i on go do tego potrze- 
buje, ale my musimy stwierdzić, że robotnicy zatru- 
dnieni w warszłatach nie mogą się z Spieglerem po- 
rozumieć, gdyż po polsku nie rozumie, co w pewnych 
ważnych chwilach może być przyczyną wypadków. 
Robotnicy też wnieśli protest przeciwko tego rodzaju 
kierownikom i nie z nim nie cheą mieć do czynienia. 

Duch prusactwa zaczyna przenikać także i do na- 
fty. Ale nie ma tu gruntu podatnego. 

Demonstracya kolejarzy. W piątek o godzinie 5!/a 
wieczorem odbyła się w Stryju olbrzymia demonsta- 
cya warsztatowców kolejowych. Protestowano prze- 
ciwko zbyt małej podwyżce i pozbawieniu na nie. 
dziele i święta kart wolnej jazdy. Oburzenie wśród 
warszłatowców wzrasta. 

Niewinnie zasądzony na śmierć. Przed 6 laty za- 
sądził sąd w Samborze rządcę dóbr Lejzora Eisnera 
z Rakowej na śmierć za to, że wedle zeznań nieja- 
kiej Pencarskiej miał zamordować dziecko, owoc ich 
stosunku. Eisner, który wciąż twierdził, że jest nie- 
winny, został ułaskawiony na 20 lat więzienia. Teraz 
po upływie 6 lat przyznała się Pencarska, że niesłu- 
sznie obwiniła Eisnera, gdyż ona sama ze swym ko- 
chankiem Bobkiem dziecko zabiła. Oboje ich areszto- 
wano, a Eisnera wypuszczono na wolność. 

Ojciec mordercą syna. Dmytro Forsz w Zbarażu 
zabił swego 10-letniego syna, bijąc go laską. Powo- 
dem tego zajścia było wydalenie Dmytra z miasta za 
to, że nie opiekował się synem, który stał się plagą 
mieszkańców jako złodziej i nożowiec. Ojciec chciał 
syna „poprawić“, ale przystąpił do tego tak energi- 
cznie, że dziecko zabił. 

Pogoda w Zakopanem. (Doniesienie kraj. Związku 
turyst.). Ciepłota najwyższa 2'8 stopnia ciepła, naj- 
niższa 0'5 stopnia zimna. Kierunek wiatru wschodni. 
Prognoza: stopniowe wypogadzanie się. 


Ze świata. 
£E_ŚWIALU. 


Rocznica marcowa w Wiedniu. W niedzielę jako 
w niedzielę najbliższą 13 marca urządzili wiedeńscy 
robotnicy manifestacyę nad grobem poległych w mar- 
cu na wiedeńskim ceńtralnym cmentarzu, przy bar- 
dzo licznym udziale. Przemówienie wygłosił poseł 
tow. Schuhmeier. Przemawigśli następnie Proszek imie- 
niem czeskich centralistycznych socyalnych demokra- 
tów, imieniem polskich socyalnych demokratów Kan- 
ner, imieniem ruskich Antonicz. Obchód zakończył 
się defiladą robotników przed grobem. 

Kradzieże rosyjskie. W sobotę skończył się w Pe- 
tersburgu dwumiesięczny proces o sprzeniewierzenia 
i oszustwa na kolei nadwołżańskiej. Tajny radca Go- 
łubiew został skazany na 4 miesiące twierdzy, rzeczy- 
wisty radca państwowy Dymitr Nieratow i inżynier 
Aleksandrow na 2!/a roku rot aresztanckich. Nadto 
ma Dymitr Nieratow zapłacić 648.000 rubli, Aleksan- 
drow 301.000 rubli, Borys Nieratow 47.000 rubli. 

Groźny pożar. W Chicago wybuchł onegdaj pożar 
w jednym domu, w którym znajdowało się 175 osób. 
Wszystko było pogrążone w śnie, Wielu ratowało się, 
skacząc na rozstawione płótna, przyczem część od- 
niosła rany. Spaliło się 6 osób; sądzą jednak, że pod 
gruzami znajduje się dwa razy tyle trupów. 


B. GABRYELSKA. Kraków, kapuje, sprzedaje i naj- 
muje — fortepiany, pianina, harmonie i planole — 
krajowe i zagraniczne, nowe i przegrane — za 
gotówkę i na spłaty — bez zaliczki, 


Przegląd społeczny, 


Lokauł krawiecki w Krakowie. W sobotę 9 marca 
odbyło się zgromadzenie zlokautowanych, na którym 
przemawiał tow. Jiilge z Wiednia. 

Pracodawcy próbowali wysyłać roboty do Wiednia, 
ale tam skutkiem ostrzeżenia przez centralną organi- 
zacyę nikt się nie podjął wykonania. 

Obecnie jeden z pracodawców pojechał do Czech, 
aby tam znaleźć łamistrejków. Zamiast przeprowa- 
dzenia ugody, do której jak mówią sami o sobie, są 
skłonni, pracodawcy, szukając łamistrejków, wydają 
nadarmo pieniądze i kompromitują się. 
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Wybory do krawieckiej kasy cborych w Krakowie 
odbyły się w niedzielę 10 marca. Lista zorganizowa- 
nych naszych towarzyszów przeszła przeważającą 
większością, uzyskała 234 głosów; przeciwnicy uzy- 
skali zaledwie 26 głosów. 

0 ustawę ochronną dla piekarzy. W komisyi gospo- 
darczej Izby posłów referował dnia 6 b. m. poseł tow. 
Pongratz o wniosku nieboszczyka posła tow. Sil- 
berera w sprawie uregulowania czasu pracy i płacy 
w niedziele i święta, oraz zaprowadzenia regulaminu 
pracy w piekarniach. 

Szef sekcyi dr Mataja jako reprezentant rządu 
oświadczył, że rząd dzięki staraniom Rady pracy jest 
w możności wnieść w parlamencie projekt ustawy o 
czasie pracy w piekarniach. Wskazał na trudność 
ustalenia takiego wniosku, gdyż idzie tu o przeszło 
20.000 przedsiębiorstw, w których praca nocna ma 
wielkie zastosowanie. 

Komisya przyjęła to oświadczenie rządu do wiado- 
mości i uchwaliła czekać na przedłożenie projektu 
rządowego. 

Organizacya robotników tytoniowych. Z obszernego 
sprawozdania centralnego zarządu związku zawodo- 
wego robotników tytoniowych za rok 1911 przyta- 
czamy przeważnie te dane, które dotyczą Galicyi i 
specyalnie Krakowa. 

Co zaś do działaluości związku w Austryi wogóle, 
to — jak twierdzi sprawozdanie — „w roku ubiegłym 
agitacya nasza napotykała różnorakie przeszkody. 
Zwłaszcza zaprowadzenie nowego szematu płac wzbu- 
dziło wiele niezadowolenia. Wiele robotnie i robotni- 
ków nie zdaje sobie jeszcze sprawy ze stosunków i 
zamiast siebie, robi organizacyę odpowiedzialną za 
niepowodzenia i złe warunki pracy. Nadto jeszcze 
wielu starszych pracowników przeszło w stan inwa- 
lidów, a młodszych trudno jest bardzo dla poważnej 
pracy organizacyjnej zdobyć. Przy ocenie naszych or- 
ganizacyjnych postępów uwzględnić też należy, że 
liczba zatrudnionych osób bardzo poważnie zmniej- 
sza się. Pewnem jest, że dzisiaj liczba zatrudnio- 
nych jest o wiele mniejsza niż z dniem 31 grudnia 
1910 roku. Jeżeli mimo tych ciężkich warunków za- 
kończyliśmy rok z przyrostem liczby człon- 
ków, to jest to najlepszym dowodem, że organizacya 
nasza, mimo swej młodości, na zdrowych stoi funda- 
mentach. Wyniki statystyczne powinny dla naszych 
członków i osób zaufania być podnietą do usilnej 
agitacyi w roku bieżącym”. 

Ogólny przyrost członków związku w roku 1911 
wynosi 218 (z czego kobiet 149). W końcu roku ilość 
członków dosięgła liczby 8861, z czego mężczyzn 1629, 
kobiet 7232. A więc wzrost liczby członków od roku 
1904 (3288 członków) równa się 5578. 

Wedle narodowości Niemcy dają 61 procent, Czesi 
24 pre, Polacy 7*/e pre, Słoweńcy 3 pre., Rusini 
2'6 pre; Włosi 1'2 pre. zorganizowanych. 

(Galicya zatrudnia 4984 robotników i robotnice 
tytoniowych, z czego zorganizowanych jest 886, czyli 
18 procent liczby zatrudnionych (18/3 pre. w roku 
1910). Z tej liczby zorganizowanych jest 648 Połaków, 
224 Rusinów, 138 Niemców, 1 Czech. 

W Krakowie liczba zorganizowanych wynosiła 
z końcem 1911 roku 368, z czego na pracujących 
przy wyrobie cygar przypada 150, przy papierosach 
55, przy tytoniu 68 i t. d. Zorganizowanych kobiet 
jest 273 (a więc mężczyzn 95). Razem zatrudnionych 
liczymy w Krakowie 1131, czyli że procent zorgani- 
zowanych robotników i robotnic równa się 308. 

Związek tytoniowych stoi w Austryi dobrze nie- 
tylko pod względem liczby członków, lecz także pod 
względem finansowym. W r. 1911 wpłacono wkładek 
451.538 K (w roku poprzednim 432.000 K). 

Oczywiście jednak przed związkiem stoi dalsza pra- 
ca, ogrom pracy. Wystarczy obliczyć, że na 38.000 
robotników w fabrykach i magazynach sprzedaży 
8861 zorganizowanych daje 23 procent (22 procent 
w r. 1911). I nam w Krakowie cyfra 30 pre. wska- 
zuje, że ponad */s ogółu robotników stoi poza orga- 
nizacyą. Zdobycie tych ludzi, jeszcze nie rozumieją- 
cych znaczenia organizacyi, odsłonięcie szacherek „or- 
ganizacyj* klerykalnych, będzie najbliższem zadaniem 
tak wydajnie pracującej centralnej organizacyi. 


Rozpowszechniajcie „NAPRZÓD”! 


1 dnia 11 marca. 


Proces o strejk generalny w Portugalii. 
Paryż. Z Lizbony donoszą, że w procesie prze- 
ciw strejkującym z września z. r. zapadł w sobotę 
wieczór wyrok uwalniający. Po ogłoszeniu wy- 
roku tłum wtargnął do sali sądowej i chciał obić 
przysięgłych i sędziów. Policya tłum rozpródzyła ; 
kilka osób odniosło rany. 
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Wojna włosko-turecka. 


Konstantynopol. U wielkiego wezyra odbyła SM 
wczoraj rada ministrów, która zastanawiała się ta 
nad stanowiskiem Porty na wypadek zbiorowej aK% f 
mocarstw o zakończenie wojny. JE 

Rzym. Agencya Stefaniego zaprzecza doniesienio% 
z Konstantynopola, jakoby Włosi zbombardow 
Smyrnę, 


Odkrycie bieguna południowego. 


Rozmowa z odkrywcą. 


Hobard. Amudsen oświadczył w rozmowie, że ye 
możliwem, że także Scott dotarł do bieguna połudn! 
wego. Kwatera główna Amudsena znajdowała Si€ eh 
odległości 400 mil od kwatery Scotta, a jego leże aà 
mowe leżało bliżej bieguna południowego, niż ! 
Scotta. Amudsen, który formalnie jest zasypany BP, 
tulacyami, pozostaje w Hobard, aż okręt ekspedycyi”* 
„Fram* opuści port. P 

Przez miesiąc będzie wygłaszał odczyty w Austrż 
lii, poczem w Buenos Aires wsiędzie z powrotem 
pokład „Framu“ i przez cieśninę Behringa i P 
cene morze lodowate powróci do Kopenhagi. 


Republika w Chinach- 


Po rozruchach w Chinach. 


Londyn. Biuro Reutera donosi z Pekinu : Weżwe” 
nie do wyboru prezydenta. które odbędzie się SĄ 
siaj, doręczono posłom. W Pekinie wydawane 
codziennie wyroki śmierci. W Tientsinie powra,, 
zwolna spokój; wiele zrabowanych rzeczy ° 
brano. gib, 

Mukden. Generał-gubernator Mandżuryi 0gł4 du 
że rewolucyoniści, którzy w Mandżuryi z pow ają 
ogromnej nędzy oddają się rabunkom, otrzy" yć 
pieniądze na powrót do ojczyzny, lub mog4 
przyjęci do wojska lokalnego. 

Oświadczenie Juanszikaja. i20- 

Pekin. Przy ustanowieniu Juanszikaja prow j 
rycznym prezydentem byli obecni delegaci ar pyły 
floty, oraz kół handlowych. Poselstwa nie , sko- 
reprezentowane. Juanszikaj w mundurze woj w 
wym odczytał następujące oświadczenie: » jel 
tworzeniu republiki należy dokonać wielu da 
Będę wiernie się starał popierać rozwój "hy. 
bliki, usunąć niekorzyści monarchii absolut o0- 
cznej, przestrzegać przepisów konstytucyi, Pé 5 
wać dla dobra kraju i będę się starał połąc” g- 
ras, stanowiących naród. Skoro zgromadzenie 1 
mianuje stałego prezydenta, ustąpię. PrzyS ę 


to przed republiką chińską. A 


SKŁADKI. r" 


. Ka 
Na fundusz prasowy „„Naprzoduć złożono ący8 
mański, Kołomyja 1 K. Dr Weinheber 500 K. Org3 
stolnrzy z zabawy w „Sokole* 25 K. Tatar 1 K Zeb” 
wesela w Tarnowie u p. dra Warenhaupta przeź 


schandera 36 K 20 h. — 
Abonować „Naprzód” 


ma 
i kupować oddzielne numery naszego dziennika moźnć 
stępujących firm: ; 
Lwów: Sokołowski, biuro dzienników, Pasaż Ha gzien 
Aiter, księgarnia, Pasaż Fellerów; Buchstab, biun jenni 
ników, ul. Karola Ludwika; Olszewski, biuro 
ków, ul. Kilińskiego 1. gów 
Blała: Lang. główna trafika; Mehl, biuro dziennik 
Bochnia: Pomeranz, biuro dzienników. 
Brzesko: Langer, biuro dzienników. 
Chrzanów: biura dzienników: Honigwachs ; 
Dębica: Fett, biuro dzienników. n 
zie: © ble sław- Wolanka: Tanne, ©! 
ników. 
Garlice: Engelberg, księgarnia. 
Jasło: Schindelschein, biuro dzienników. 
Niepołomice: Manne, biuro dzienników. 
Nowy Sącz: biura dzienników: Keil; Lustig; 
Westreich. 
Oświęcim; Gleitzmann, biuro dzienników. 
Przemyśl: Billet, biuro dzienników, b 
Rzeszów: biura dzinnników: Wachs; Weintrau"" 
Sanok : Saphier, biuro dzienników. giman: 
Stanisławów: biuro dzienników: Jasielski: É 
Tarmów: Haut, biuro dzienników, ul. KrakowS*** 
Wadowice: Fischgrund, biuro dzienników. etki 
Wieliczka: Sass, biuro dzienników; J. Czerm 
garnia. 
Zakopane: Zwoliński, księgarnia, Krupówki: 
Boguminm : Miller, biuro dzienuików. 
Gruszów: Kleebinder, biuro dzienników. 
Orłowa: Nowak, księgarnia. 
Ostrawa Morawska: Jakób Gross, 
Ryaek. 
Przywóz: Buchsbaum, biuro dzienników. 
Witkowice: Weber, biuro dzienników. 
Wiedeń: Goldschmiedt, agencya dzienników, I. wolą tre' 
Karisbad: stark, księgarnia, Haus „Kaffobaum > ptoa" 
Paryż: Gorbaty Frères, librairie, 10 Faubour nnau: 
Antw: rpla: S. Kabaa, 92 Rue Longue du Va 
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Maki „Powie! Komisya drożyźniana podjęła się 
lami. Przynosi jej to zaszczyt, gdyż po- 
stoczyć walkę z największą potęgą w pań. 
z Potęgą większą od potęgi rządu, z potęgą, 
P eh naszemu dyktuje, jak ma postępować 
ku ra darezą politykę prowadzić, z potęgą wkoń- 
dą "bie Powoli, ale stanowczo postępując, zagarnia 
U y igg Wszelkie w życiu publicznem znane środki 
| tę pecia władzy. Przeważna część prasy jest 
ły ych Brtelów, na usługach kartełów stoi szereg 
Ww NA Żołdzie kartelowym znajdują się poli- 
| dy Pitay , SO uwierzenia wielkiej liczbie. 
| M Do bankowy w miarę, jak rozszerza swoją wła- 
| ,% „ABA ku sobie przedsiębiorstwa przemysłowe 
tuje je; w ten sposób zdobywają kartele 
| mia -~ Wszelkie przejawy gospodarczego życia. 
| i Owe SPosobność brać udział w ankiecie kartelu 
l Yao Mógł się przekonać, że skartelowanym 
| mV i 0m nie zbywa na świadomości swojej 


i j ta 


| | Agi zdają sobie dokładnie sprawę ze swojej 
trza low ministrami, szefami sekcyi i posłami. 

[a Me? tem „przemysłowcy są panami sytuacyi i do- 
| tog wiedzą. 


Vênia Pie, biorę do ręki sprawozdanie komisyi 
R które przedłożył nam dr Steinhaus. Gdy- 

te D miało etykiety Izby posłów, przypuszczał- 
Aja prasat je kartel, jako pismo agitacyjne... 
| p lają tosg zdanie cuchnie kartelami. Jedynie nie- 
h tg Wwa Aparatu, którym sprawozdanie się po- 
| Neja low a pa mię od przypuszezenia, że kartel 
L Atay Etmeni o. potrafiłyby znaleźć lepsze, sil 
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kwi nie komisyi zajmuje się kwestyą naftową 

pewnem zadowoleniem, że z powodu 
Wzniosła się tylko z 24 K na 35 K za 
umiałbym to radosne wzruszenie u kar- 
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IM SBa wet b Nagłe podwyższenie cen jest, wedle 
| B ły tą zda łędem taktycznym. 
| Ying, Anery twierdzi, że poprzednie veny nafty 
| Rieni Prze úskie, zagraniczne ceny konkuren- 
|: yjliby ną an z powstaniem karteli musiały się 
P lidnę ceny kartelowe. Kartelowcy nie 
b dto Vana £umentu, nie odpowiadającego pra- 
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LWY 0 &o z palca, bo rząd zdławił już w 
KA Dzia neyjno a) przez fania T 
kata © Do tego nie potrzeba było kartelu 

nie byłby w stanie tego uczynić. To 
zy Ożę rząd, tworzący kartele, rząd po 
konkurenta z targu. Mimo to nie 
ù üy, gdyż konkurencya wewnętrzna 
a gą Vita Śzynił zwyżkę cen niemożliwą. Do- 
8 u zł tpa kartelu, dopiero z chwilą, gdy 
F. hag Da tą chy ych fabrykantów, by przystąpili do 
| til o Dwie, vilą podskoczyła cena o 100 procent. 
1 RR Alo Pan dr Steinhaus opowiada nam, że 
| ed è zj Sry kopalnie i rafinerye i że źli cudzo- 
A Pte ką 8 nie wytoczyli nam wojnę. Otóż przy- 

n or bniżyły o połowę wydajność na- 
NEG W czasach nadprodukcyi, gdy 
* ła u nas największą, rząd ża- 
tą dhe e ułatwił wywozu. Ale z chwilą 
aa lice Ukcyj, z chwilą, gdy wytwarzamy 
R = Wpł, "2d własne zapotrzebowanie, przy- 
| op "led miggy Na pobudzenie i ułatwienie wy- 
dzie Men Y liniami w mowie dra Steinhausa 


> chce takie ceny nafty u nas 


aaia, a f, 
. dż Rafy tip rykanci oprócz dużego zysku, jaki 
M Plaże, kma jeszcze premie eksportowe za 
N anl sęp A brak wnet odczuć nam się da. 
iyt uke do 8 dla gdyby dr Steinhaus, a z nim 
y * Czy, Geh Przemysłu, to terazby już rząd 
N zą da Ab tę WYwania chwilowo nieużytej ro- 
X vag iza fatwa Powinni przemysłowcy tak jak 
AR ych rafineryj, gdyż nie wiem, 
ENT » hie tdziemy zmuszeni z zagranicy 
' Ą żę ti nązięki wiem, czy się fortuna nie od- 
| tez Boy 9% o zczęśliwemu trafowi nie znaj- 
4 N top badal kaq Pokładu — bo przekonany je- 

[4 tan” don = tt istnieją, tylko trudno je z ze- 
e żę Owag, tale u nas spadająca produ- 
ią chwip Alin l do zastanowienia rafineryj. 
Mogg l waz. ŻY nie troszczą się o jutro Í 
In ' żę tko chcą wybić, jednakowoż 
2 A nie ma względu na te oko- 
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Mowa posła dra Diamanda, 


jako referenta mniejszości komisyi drożyźnianej, 
wygłoszona w Izbie posłów 5 marca. 


RAPRZODO 


lieczności, tak jak przezornie uwzględnił je w swojej 
własnej rafineryi. 

Moi panowie! Dr Steinhaus powtarza żart o zagra- 
nicznych przemysłowcach. Proszę panów, co jest na 
naszym przemyśle naftowym niezagranicznego? Od 
kiedyż to zaprzedawanie ojczyzny obcym stało się 
czynem niemoralnym, niegospodarczym i niepatryoty- 
cznym? (Wesołość). Tak bronione rafinerye są prze- 
cież w rękach cudzoziemców, obcokrajowców, nietylko 
z naszego, polskiego Btanowiska, a u nas jest sie- 
dziba całego tego przemysłu, ale i ze stanowiska pań- 
stwowego. 

Przecież i minister handlu i przemysłowcy wiedzą 
o tem, że taka sztuczna cena nafty staje się d'a za- 
granicznego kapitału przynętą do wykupienia fabryk 
od naszych wytwórców. Czyż panowie nie wiedzą o 
tem, że w ostatnim czasie rafinerye w Trzebini, Au- 
strya — imię patryotyczne — w Drohobyczu i rafi. 
nerya w Morawskiem Schönberg przeszły w ręce pru- 
skie? Sprawozdawca należy przecież do Koła pol- 
skiego, a dła naszych patentowanych patryotów są 
Prusy krajem zakazanym, krajem, z którym do go- 
spodarczej walki panowie ci w swoich dziennikach 
dzień w dzień nawołują. Skąd się więc bierze, że 
oni po pierwsze wszystkie nasze rafinerye Prusakom 
sprzedają, po drugie stają zwartym murem, by tym 
nowym rafinerom dać możność większego wyzyskania 
naszej ludności. 

Rząd przy pomocy arcyksiążąt dokazał tego, że 
angielski kartel transportowy, wbrew wszelkim na- 
szym zasadom gospodarczym prącym ku utworzeniu 
państwowego transportowego monopolu, że powiadam 
angielskie przedsiębiorstwo, t. j. angielski kapitał i 
angielscy przedsiębiorcy zakupili przedsiębiorstwa i 
utworzyli syndykat transportu ropy. Wszyscy ci cu- 
dzoz'emcy są u nas dobrze widziani, tylko pewien 
ich odłam znienawidzonym, a mianowicie ci, którzy 
obniżyli ceny nafty. Warto jest zastanowić się nad 
tem, dlaczego tak mało godnymi nienawiści są cu- 
dzoziemcy, którzy włożyli u nas swoje kapitały, a 
cały czysty dochód wywożą za granicę, pogarszające 
tem znacznie nasz bilans handłowy, podezas gdy 
inni, którzy u nas ceny obniżyli, którzy, jak się dr 
Steinhaus wyraził, sypnęli pieniądzmi w Austryi, uwa- 
żani są za nader karygodnych? 

Cóż jednak robi rząd. Sprowadza na Amerykanów 
klęskę, sprowokowuje spór międzynarodowy z rzeczpo- 
spolitą francuską. Sprawa staje się głośną. Po to by 
pruscy i angielscy kapitaliści uczynili to samo, czem 
amerykańscy grozili. 

Obliczamy, ile kosztuje nafta, za którą płacimy 
35 K w rafineryi państwowej. Rafinerya sprzedaje 
naftę za 3 K 50 h loko Drohobycz panom, którzy ją 
potem po bajecznie niskiej cenie 35 K dalej sprze- 
dają. Prawdą jest, że do tych 3 K 50 h dołącza się 
jeszcze 13 K podatku, jest więc 16 K 50 h, beczka 
6 K, czyli razem 22 K 50 b, do tego 2 K za trans- 
port do Oderbergu razem 24 K 50 h (Gestehungs- 
kosten). 

Mimo wszystko usiłuje nam dr Steinhaus wytłu- 
maczyć, że 35 K jest ceną, możliwą do przyjęcia. 
Państwowa rafinerya kupiła ropę po cenie przecię- 
tnej 3 K, ponieważ przedsiębiorcy płacą o 1 K lub 
też 1 K 10 h więcej, byłoby 25 K 50 h ceną, przy 
której dobrze prowadzona i dobrze urządzona rafine- 
rya miałaby zysk odpowiedni. 

Panowie ci przedkładają tu bilanse poszczególnych 
fabryk. Czyż są to istotne obrazy stosunków fabryki? 
Fabryka w Trzebini, która należała do hr. Potockiego, 
do ks. Radziwiłła, do p. Jędrzejowicza i innych, prze- 
szła w posiadanie Prusaków. Zakupienie ołówka wy- 
robu pruskiego jest grzechem śmiertelnym, ale nie 
jest nim sprzedawanie Prusakom fabryki, ani odda- 
nie robotników w ręce pruskich przedsiębiorców. 
(Okrzyki). Proszę panów, robią to też ministrowie, 
nie mamy powodu się oburzać. Prusacy zapłacili 
250 procent wartości minimalnej fabryki. Tą tak żle 
stojącą fabrykę, która niby rujnowała przedsiębior- 
ców, kupiono ża 250 procent nominalnej wartości i 
to jeszcze przed obiiczeniem kosztów (Gestehungsko- 
sten) ze strony rafineryi państwowej. 

Oczywiście, że zwróciło to powszechną uwagę w 
świecie pruskiego Kapitału. Dlaczegoź to właściwie 
kupuje się deficytową fabrykę za 250 procent nomi- 
nalnej wartości? Wytłómaczenie znalazło się w „Frank- 
turter Zeitung“. Zapłacono ciche rezerwy czy nagro- 
madzenia kapitału, które fabryka poczyniła, nie wy- 
jawiając go w bilansie. Panowie byli wobec „Frank- 
furter Zeitung* otwarci. Fabryka ta więc, która obu- 
dziła współezucie komisyi, ministerstwa i referenta, 


amerykańska maszyna do pi- 
g sania z pismem zopełnie wido- 
cznem pisząca bez taśmy. 


Główny Skład Filla Akcyjnego Towarzystwa 
maszyn do pisania Lwów, Kopernika 20. Tel. 14. 


Cenniki gratis i franco. === E 
Demonstruje się w każdej miejscowości bez przymusu kupna. 


12 marca iiz b 


mie była gorzej prowadzoną od rafineryi państwowej, 
jedynie tylko nie można się tam było dopytać praw- 
dy i ukształtowania stosunków. Możliwem jest prze- 
cież, że państwo w swojem zestawieniu uważa za 
miarodajne najwyższe koszta produkcyi. Mogą jeszcze 
rafinerzy przyjść i powiedzieć, że 35 K jest za mało. 
Rafinerzy awanturują się, by módz cenę do najwyż- 
szego punktu wyśrubować. — Wielki przemysłowiec 
Rath orzekł w radzie przemysłowej, że cała różnica, 
którąby można jeszcze osiągnąć, wynosi 4 K, poczem 
osiągnęliby wysokość pełnego cła. 

Tylko te 4 K uszczknie rząd rafinerom, ale za to 
utrzymuje przy życiu zamknięcie amerykańskich ra- 
fineryj i za to zaprowadził przymus koncesyjny, 
który uniemożliwia powstawanie nowych rafineryj, 
za to wkońcu oddał rząd tej grupie kapitalistów w 
ręce cały handel i cały przemysł. 

Wnoszę, byśmy do wniosku uchwalili dodatek 
brzmiący: 

„Przyznane koszta (Gestehungskosten) państwowej 
fabryki olejów mineralnych w Drohobyczu mają słu- 
żyć za podstawę do ustanawiania ceny*. 

Gdyby nawet ministerstwo dla ochrony małych fa- 
bryk ustanowiło pewną zwyżkę, nie wyszłoby nigdy 
ponad cenę 25, 26 K, a dzisiaj fabrykanci nie zada- 
walniają się ceną 35 K. Ludność zgodzić się nie mo- 
że i nie można żądać, by się ludność zgodziła na to, 
by rząd się poniżał do woli organu owych kapitali- 
stycznych przedsiębiorstw tak dalece, że uniemożli- 
wiając konkurencyę zmusza nas do płacenia tak wy- 
górowanej ceny. Jak może minister handlu pogodzić 
to ze swojem sumieniem, że trzyma zamkniętą fabry- 
kę w Dziedzicach i ustanawia od Oderbergu cenę 35 
koron. Jest to zaiste zgrabną sztuczką przedsiębior- 
ców, że wina spada na ministra handlu, albowiem 
system dzisiejszy nie tych czyni winnymi, którzy gro- 
madzą pieniądze, ale tych, którzy sprzedają cudzo- 
ziemcom fabryki i na łup zagranicy oddają przemysł, 
nie tych, którzy dziś przysposabiają podłoże dla pru- 
skiego monopolu, starają się przemysł nasz zagarnąć, 
by potem w Niemczech potężny zrobić na nim inte- 
res, nie ci winni są dziś, lecz minister handlu, gdyż 
zezwolił na ustalenie ceny 35 K, mimo, że ten sam 
rząd sprzedaje tę samą naftę, po odtrąceniu poda- 
tków i wydatków po cenie 3 K 50 h. 

Moi panowie! Przecież to przekracza możliwość 
wszelką. Potęga kartelu przybiera już wprost fanta- 
styczne kształty. Gdybyście się panowie zdecydowali 
na przyjęcie mego wniosku dodatkowego byłoby to 
dla rządu ostrzeżeniem do miarkowania się w tej 
sprawie. 

Mamy do czynienia dziś nietylko z kartelem na- 
ftowym, ale też ze spirytusowym i cukrowym. 

Oczywiście, że panowie ci żądają przymusu kon- 
cesyjnego. Przymus koncesyjny zastępuje bowiem 
kartelowcom długą, wielką, nadzwyczaj kosztowną, 
ale dla ludności nader korzystną walkę przemysłow- 
ców między sobą. I tak, gdy powstała w Galicyi cu- 
krownia księcia Lubomirskiego, wszczął kartel wałkę 
z nim. Muszę wyznać, że nigdy jeszcze nie byliśmy 
tak zadowoleni z ceny cukru jak wtedy, a zdaje mi 
się, że i rząd musiał być zadowolonym, gdyż nigdy 
dotąd nie było takiego zapotrzebowania i nigdy nie 
wpłynęło tyle podatku cukrowego, jak w czasie tej 
wałki. 

Proszę was, panowie, wielcy właściciele, którzy 
dziś zgadzacie się z kartelem, wiecie przecież sami, 
że zaprzedaliście się kartelom, że jesteście na ich ła- 
skę i niełaskę oddani. Na 37 członków jest 29 lub 
też 31 wyrahiających spirytus, a i w Izbie posłów —- 
oczywiście nie w moim klubie — jest dosyć takich 
przedstawicieli z Galicyi, zdaje mi się 16 lub 17, a 
w sejmie jest ich 60. Toż to potęga! Ale ukorzono 
ją, ujarzmiono, Wszyscy ci książęta i hrabiowie, mi- 
nistrowie i arcyksiążęta, posiadający bonifikacye i 
wszystko możliwe, grający wobec nas rolę panów, 
dyktujący nasze prawa, robiący naszą politykę, bu- 
rzący sejmy, podjudzający narodowości przeciw sobie 
i uniemożliwiający epokojne życie, wszyscy ci ma- 
gnaci, wszystkie te autorytety austryackie upokorzyły 
się przed karitelem spirytusowym i podpisały ubliża- 
jącą deklaracyę, że stają się sługami kartelu. A teraz 
chcecie panowie dać jeszcze tym ludziom przymus 
koncesyjny? Chcecie ten pierścień silniej zacisnąć i 
ludność bardziej w ręce ich wydać? Proszę was, pa- 
nowie, wielcy właściciele i gorzelnicy, czy nie dość 
wam kontyngentu i bonifikacyi — jeszcze chcecie 
kartel w dodatku? 

Cóż robią miliony chłopów, cóż robi cała średnia 
warstwa szlachecka, jakże oni gospodarzą bez gorzelń 
i subwencyj? Aby was przekonać, jak bardzo mam 
racyę, mówiąc wam, że idziecie na oślep, że wasze 
samolubstwo tak jest wielkiem, iż tracicie wszelkie 
zrozumienie rzeczy, powiem wam, że dostałem 130 
petycyj od 130 wielkich właścicieli ziemskich w Ga- 
licyi z prośbą, bym ich chronił przed projektem rzą- 
dowym. 

Z pośród tej szlachty wyłania się pewna opozycya 
i powiada: nie uchodzi to, by rząd popierał tylko 
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właścicieli latyfundyów, a zaniedbywał nas, średnie 
warstwy wielkich posiadaczy. Domagają się oni także 
łupu. Czyż nie wydaje się, że produkcya spirytusu 
nader szybko wzrośnie? Jeżeli utworzycie kartel, a 
dodacie jeszcze 20 K kontyngentu i około 7 K 50 h 
bonifikacyi i 10 K mniej więcej premii eksportowej, 
to zważcie panowie, że wtedy każdy właściciel dóbr 
będzie pędził spirytus i dlaczegóżby wtedy zostawiać 
jeszcze miano kartofle do jedzenia ? Ministrowie mają 
dużą pensyę, ale jest ona drobnostką wobec apana. 
żów, jakie otrzymują gorzelnicy, 

Wytwórcy spirytusu otrzymają hektolitr w tym roku 
o 1 K, na przyszły rok o 3 K taniej, niż każdy inny 
kupiec. Dostają prywatną premię eksportową za wódkę 
w wysokości 10 K, drugie 10 K daje rząd, a do tego 
jeszcze 10 K daje kartel. Gospodarzy się naszymi pie- 
niądzmi w najniemożliwszy sposób, a teraz przycho- 
dzi się i usiłuje rząd nakłonić, aby sankcyonował to 
postępowanie i wziął za nie ma siebie odpowiedzial- 
NOŚĆ. 

Sądzę, że będziecie panowie głosować za moim 
wnioskiem. a więc przeciw przymusowi koncesyjne- 
mu dla rafineryj spirytusu. Jeżeli panowie zestawicie 
sobie przedłożone przezemnie cyfry, zrozumiecie, jak 
kolosalne zyski ciągną rafinerzy. 

Przedkładam teraz trzeci wniosek z prośbą o przy- 
jęcie go: 

„Wzywa się rząd, by przedłożył Izbie projekt usta- 
wy, mocą której w latach nieurodzaju lub drożenia 
środków żywności z innych powodów, zabrania się 
wyrobu spirytusu z kartofli lub kukurydzy“. 

Jak można wniosek taki odrzucić ? 

Bywają lata posuchy, ludność znajduje się wtedy 
w nędzy, cena kartofli podnosi się niebywale przy- 
najmniej wedle pojęcia biedaków. Przedkładam wnio- 
sek, by w takie lata zabronić używania kartofli do 
wyrobu spirytusu. 

Powiadają panowie, że trudno to przeprowadzić, 
bo brahy potrzeba na karm dla bydła. Żądam jednak 
dla ludzi pierwszeństwa przed bydłem. Sądzę nawet, 
że dziś panowie wielcy właściciele uznają to moje 
żądanie. 

Następnie zapytuję was, co robią inni gospodarze ? 
W Austryi mamy 1400—1500 gorzelń i wiele milio- 
nów gospodarstw roltych. Cóż robią ci wszyscy ze 
swojem bydłem, gdy tylko 1500 posiada przywilej 
pędzenia spirytusu z kartofli, jak powiadają po to, 
by mieć brahę. Moi panowie, gdy szło o to, by ulżyć 
biednym chłopom i cło na karm dla bydła znieść, od- 
powiadano, że to się zrobić nie da. 

Dlaczego nie zniesiono cła? Dlaczego nie wspiera 
się rzeczywistych producentów rolnych, rzeczywistych 
wieśniaków ? Dlaczego przypada to jeno w udziale 
1500 gorzelniom, znajdującym się najwyżej w 1000 
rękach. Wielcy właściciele już się przeciw temu pod- 
noszą, lecz chłopi znoszą to ciągle w milczeniu, pod- 
dają się ciągle jeszcze woli wielkich posiadaczy. wy- 
zyskujących ich w sposób trudny do uwierzenia. 
BĘMoi panowie! Dlaczegóżby to, co jest możebnem 
w Finlandyi, nie było możebnem w Austryi ? 

Dlaczegóżbyście wy, przedstawiciele ludu, nie wy 
gorzelnicy, nie mieli się oświadczyć za ochroną 
ludu w latach klęski głodowej, a przeciw przetwarza- 
niu środków żywności na spirytus. Prawdą jest, że 
w czasach głodu ceny podskakują, ale ta nadwyżka 
kartofli, którą dostawicie, nie obniży cen, lecz zała- 
godzi nędzę i zwiększy zapas istotny artykułów spo- 
żywczych. Zdaje mi się, że 8%/, kartofli przetwarza 
się w spirytus. W urodzajny rok jest to bez znacze- 
nia, a w rok nieurodzaju znaczy dużo, sztuczne zaś 
podnoszenie cen żywności jest dla wszystkich warstw 
społecznych zarówno szkodliwem. 

Moi panowie! Rolnicy są u nas niejednokrotnie 
w tem położeniu, że kupują kartofle, kupują nieraz 
kartofle na sadzenie. Zdarzają się u nas lata, w któ- 
rych chłop kupuje kartofle, dlaczegóżby się miało ta- 
kiego roku pędzić spirytus z kartofli? Na każde 100 
litrów spirytusu darowujecie gorzelnikowi 20 K pre- 
mii kontyngentowej, darowujecie mu 7 K 50 h boni- 
fikacyi, darowujecie to wielkiemu właścicielowi ziem- 
skiemu. Za co? Za to, że w czasie głodu te kartofie 
użył na spirytus. 

Moi panowie! Zdaje mi się niepodobnem, by sam 
siebie poważnie traktujący przedstawiciel tudu* głoso- 
wać mógł przeciw memu wnioskowi. W komisyj prze- 
głosowano go jednym głosem większości, a zdaje mi 
się, że się to stało dlatego, że go niedostatecznie zro- 
zumiano. Jeśli panowie przyjmiecie mój wniosek i 
rozważycie go spokojnie, to się też za nim eświad- 
czycie. (Oklaski). 
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Z TEATRU. 
Maryan Wileńczyk: „Rok 1812“. 


Pójdziemy w towarzystwie przyjacielskiej broni, 

W miejsca orłów dwułbistych zatxnąć herb Pogoni. 
Pójdziem, gdzie nas powoła wieczna przodków sława 
I kędy ślad pozostawił Szczerbiec Bolesława, 

Oto we współczesnym wierszu Molskiego wyra- 
żone nadzieje, jakiemi ożywiła Polskę w r. 1812 
wyprawa Napoleona na Rosyę: oswobodzenie Li- 
twy i Rusi, odbudowanie niopodległej Polski w jej 
granicach przedrozbiorowych. Wyprawiając 18-tą 
dywizyę, która pierwsza wyszła z Warszawy ku 
granicy litewskiej, ks. Józef Poniatowski pożegnał 
ją na Saskim placu następującemi słowy: „Towa- 
rzysze broni! Idziemy walczyć pod sztandarami 
Cesarza. Pamiętajcie, przechodząc granicę Księ- 
stwa, że wstępujecie nie na ziemię obcą, ale pol- 
ską. Nieście oręż mściwy nieprzyjaciołom, opie- 
kuńczy współziowkom ; idziemy nie podbijać, lecz 
oswobadzać! Dosyć tego dla Polaka. Niech żyje 
Cesarz!“ W dniu 22 czerwca Wielka Armia prze- 
kroczyła Niemen, niosąc Litwie oswobodzenie, pę- 
dząc przed sobą uciekającą armię moskiewską. 
Nad ranem 28 czerwca car Aleksander uciekł z 
Wilna w chwili, gdy do tego miasta wpadli ułani 
polscy z majorem Suchorzewskim na czele; tegoż 
dnia w południe wjechał do Wilna tryumfalnie 
Napoleon, witany przez ludność entuzyastycznie 
jako zbawca, jako mesyasz. Polska zmartwych- 
wstawała. 

O, roku ów! kto ciebie widział w naszym kraju... 

W grudniu tegoż roku niedobitki w łachmanach, 
resztki Wielkiej Armii, zdziesiątkowanej mrozem 
i głodem, przywlokły się z powrotem na Litwę. 
„Orły złote obok srebrnych“ nie niosły już 
wieszczby zwycięstwa i tryumfu, szły za nimi te- 
raz śmierć, klęska, upadek, ruina wszelkich na- 
dziei... 

W ciągu jednego roku przeżył naród polski naj- 
okrutniejszą tragedyę, jaką sobie można wyobra- 
zić: runięcie ze szczytu najgórniejszych marzeń 
na samo dno beznadziejnej otchłani. 

Pogrom, który zadecydował o losie zarówno 
Napoleona, jako i Polski, został spowodowany 
obłędnem uniesieniem, jakie porwało „boga woj- 
ny“, dotychczas tak genialnie roztropnego w obli- 
czaniu sił i warunków. Do ostatniej chwili powtarzał, 
że kampanię rozpoczętą przekroczeniem Niemna 
zakończy w tym roku w Mińsku i Smoleńsku, 
przezimuje na Litwie, a dopiero z wiosną roku 
następnego ruszy w głąb Rosyi, że cierpliwością 
zmoże Moskali. Ale fatalność pchnęła go naprzód. 
Po wzięciu Smoleńska nie zatrzymał się, nie my- 
ślał już o cierpliwości, lecz bezzwłocznie ruszył w 
głąb Rosyi u schyłku lata, na początku jesieni... 
I wpadł niebacznie w pułapkę, w której na Wiel- 
ką Armię czyhały głód i mróz. Coprawda, trudno 
było przezimować na Litwie zupełnie ogołoconej 
poprzednio przez Moskaii z żywności dła ludzi i 
koni, a to za przyczynieniem się niektórych ma- 
gnatów polskich (między nimi ks. Michała Ogiń- 
skiego, kompozytora słynnego poloneza i mazur- 
ka „Jeszcze Polska*), którzy przed przyjściem Na- 
poleona agitowali na Litwie za oddaniem armii 
moskiewskiej wszelkich prowiantów, spalonych na- 
stępnie przez Moskali ustępujących przed Napoleo- 
nem. Coprawda, stosunki polityczne w Europie 
parły Napoleona do jak najrychlejszego skończe- 
nia z Rosyą. Ale w tem właśnie tkwiła fatalność. 
Spełnił się tragiczny los... Łuna pożaru spalonej 
przez Roztopczyna Moskwy była pogrzebową po- 
chodnią Wielkiej Armii. 

Tak więc rok 1812 wielkością swego tragizmu 
góruje ponad całą tą bohaterską epopeją dziejową, 
jaką była epoka napoleońska. Słusznie śpiewał 
Tymowski o owym roku jeszcze w miesiącach 
tryumfu i nadziei: 

Pokolenia czas pochłonie, 
Wieki znikną w wieków łonie, — 
Podobnej chwili nie będzie! 

Słowa te tem prawdziwsze się stały w dniach 

klęski. S 
* s + * 

Ująć dzieje owego roku w ramy dramatu, uka- 
zać nam na scenie obraz ludzi i zdarzeń tej tra- 
gicznej kampanii w setną jej rocznicę — przedsię- 
wziął autor ukrywający się pod pseudonimem Ma- 
Nie wiem, kto jest ów autor, 
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matu prawie niewykonalne. Można je wyko o 
picznie, jak to w rosyjskiej literaturze uczy”. jo- 
stoj w powieści „Wojna i pokój“; jeżeli S'€ ób 
wiem chce dać całość z jej bogactwem tła: ak- 
i losów, rzecz wymaga szerokiego epiekiego wa 
towania. Jeżeli jednak idzie o sceniczne opr oct 
nie tak ogromnego tematu, należy się Z mentu 
ności ograniczyć do wydobycia jednego mo r 
tragicznego z pominięciem wszelkich innych 5 er 
gółów. „In der Beschränkung zeigt sich ©'*, osi | 
Meister“, powiedział Goethe, a zdanie to 
się przedewszystkiem do autora dramatyćć 
Na takiem ograniczeniu nie ucierpiałaby W! 
historyczna, a zyskałaby siła dramatyczna: nieg! 

Cóż stąd, że w sztuce Wileńczyka każde głowoi? 
zdanie jest wierne historycznie, wyjęte 40 j 080 | 
z książki, pamiętnika lub przemówienia dane: 
by, — skoro sztuka składa się z szereg". ący" 
dów, nieskoncentrowanych i nie koncentrulf gu 
lecz rozpraszających zainteresowanie widz Ń 
chacza. Przeczytana niegdyś w pamiętniku, y idi 
Wójciekiego scena pożegnania paru oficerf_„ por 
cych z Wielką Armią na Moskwę i scena ei gztU” 
wrotu wstrząsnęły mną daleko silniej, aniž% gżąb | 
ka Wiłeńczyka z całą swoją masą królów» stapów! 
generałów, typów wszelkich stronnictw AT, 
szczegółów historycznych różnego rodzaj yjeli 
się np. czyta wyborną książkę Maryana ońskiel' 
„Dzieje oręża połskiego w epoce napole $ 
napotyka się na takie mnóstwo momentów, jede" 
tycznych, że poeci mogliby z roku 1812 ‘gojol 
ale kilkanaście dramatów wykroić. Naw®* igtot® 
poeta dramatyczny chce odtworzyć najgł bi on ji 
tragedyi owego wielkiego roku, nie może „z 6% 
z Napoleonem od Drezna przez całą Joc? pał 
Moskwy i z powrotem jako historyograł | wyyażć” 
wiuien skupić się i cały tragizm dziejów MB” 
przez pryzmat tragedyi jednego bohater gry ds 
ryan Wileńczyk nie posiada widocznie tal nora” h 
matycznego i stworzył nie dramat, lecz pó który 
w rodzaju panoram Nowaczyńskiego, om 
wprawdzie jest o całe niebo wyższa po pod wagt 
sumienności i wierności historycznej, ale] posis?” | 
dem artystycznym taksamo żadnej ne | 


wartości. aytip pi 
we gi 


2 
= 


Bohaterem tragicznym sztuki p. Wilen 
sprawa napoleońska, sprawa polska, nie ga Y 
w żadną osobę działającą, lecz rozłożone o że 
stkie, a więc pozostająca abstrakcyą, m gad 
kazuje się nam i Napoleon i ks. Józe Nie vidt 


> ; i gi” 
I tak asystujemy w I akcie audyenc) pom ” 
nej przez Napoleona w Dreźnie monar! krök. 
mieckim, jakoteż pożegnaniu ks. Józe go 
wną saską Maryą Augustą, z którą 14 ogo KO się 
łość. Potem nie widzimy już do sam gazole. ego 
sztuki owych monarchów, a królewna |. dop! | 
(zresztą bez znaczenia dla akcyi szt” ono © yje” 
w akcie V, którego wcale nie wystaw! lite sk | 
nie. W akcie II widzimy społeczeńst 
magnateryę, która ciąży ku Rosyi, szl 


dzi, którzy sercem są przy Napoleo waja sir gie 
którzy wyczekują Napoleona, spodzie WOŚ ysl 
on zniesie pańszczyznę i zaprowa ięczko Mogor 
dzimy ucisk moskiewski, potem uci Beż jii gr 
i wkroczenie Napoleona na Litwę. + jest 3 "b 
wiek łączności z dwoma poprzednim! ijępsa?” 
w którym widzimy dla odmiany catha : 
i Roztopczyna i społeczeństwo rosyl5 
Ten akt, zupełnie odrębny, ukazuj? 5a gooi 
od strony rosyjskiej; tu znika nam twa Paw 
przed oczu sprawa napoleońska 1 “in jest i 
a przedstawia się sprawa rosyjska; RoztoPc yk 
pewna tragedya osobista, tragedy? vysztą ʻi 
ale ta nie pozostaje w związku La 200" 
w którą klinem się wbija, aby pokósławia Koce, 
knąć bez śladu. Bo akt IV. przetwszód © of 
armii napoleońskiej przez śnieg!» de akt lad, 
gaśnie gwiazda Napoleona. Wresż."„y obie, kt 
szczony w inscenizacyi, dzieje się A skiel, syty 
przez Moskali Krakowie, w loży M, za Pom 
rej na wolnomularskiem nabożeńst* ; z700 
w kompanii moskiewskiej pojawić ując)” gen 
szereg osób nowych, nie wystęk yob . pobi” ý 
w aktach poprzednich; wśród r gdyc! apot 
chęć ugody z Rosyą, wśród M" jot” 
ze szkoły Dąbrowskiego wierna = gola Bu 
skim; wkońcu zjawia się genera a p = 
domością o zwycięstwie Napole juź p js do 
nem, a ks. Poniatowski, choci io klę” , 
w gwiazdę napoleońską i przewidn) op 
jednak postanawia wojsko polsk (208 > 
Napoleona, aby ocalić honor Po M) 


En e g 0 A 
u ma Sezon wiosenny do magazy d gre” A 
= bławatnych i płócień! po 


Józef Pietsch, Kraków, SZ 


Nr, 38 


— Kraków. wtorek RAPRZOD 12 marca 1912 A 


nie 7 takiej masie figur ginie perspektywa, która 
nie ya się na scenie uzyskać ani przez opuszcze- 
liektó aktu, ani przez liczne skrócenia (z tych 
ni © przymusowe, z nakazu cenzury). Działa- 
tunka szczególnych osób nie mogą w takich wa- 
harale być w sztuce należycie motywowane, ani 
Jest akty dość plastycznie ukazane. Najlepszym 
lik ; I., w którym zarówno car Aleksander L., 
cholg „oztopczyn, rozwijają przed nami swą psy- 
08h o gruntowniej niż wszystkie inne 
c uki. 
e to nie dramat ludzkich charakterów, na- 
kate O WaŃ, lecz papierowa „Haupt- und 
Mim SETIS: 
tto 8 bladego naogół zarysowania postaci przez 
Me „ Ttyści przeważnie bardzo dobrze odegrali swe 
kj, wa szcza na wyróżnienie zasługują p. Leszczyń- 
ŝfa Y już za samo ucharakteryzowanie się na ks. 
Siak? nadzwyczaj wierne, otrzymał oklaski; p. Ko- 
pana który z wielką siłą odtworzył energiczną i ro- 
któy, Dostać generała Sokolnickiego; p. Weychert, 
dig iite nie w masce portretowo wiernej, niezmier- 
lą p igentnie oddał skomplikowaną duszę Aleksan- 
q tabog €niując subtelnie poszczególne przejawy siły 
ik Naj Bzczerości i obłudy tego skrytego chara- 
w ipotężniejsze jednak wrażenie, wprost pory- 
kę „rę war? p. Sosnowski w roli Roztopczyna; 
zę Ryjski”, jak już wspomnieliśmy, jest najlepiej 
K od ra zrobiony; ale jeszcze bardziej efekt tego 
NUM Niogła żnakomita gra pp. Weycherta i So- 
Wos 0; szczególnie ten ostatni z żywiołową siłą 
wiek „Pierwotną duszę „prawdziwie rosyjskiego 
. » wywołując burzę oklasków. 
tol tej eei z przykrością zaznaczyć musimy, że arty- 
i kto, Co p. Solski, już po raz drugi objął 
w Miep nie powinien był objąć. Doświadczenie z 
yé . l0wicza w „Legionie“ powinno go było po- 
tapi tym względzie. P. Solski jest i pozostanie 
thę,, Ttystą, nawet gdy nie wszystkie role mo- 
dą, 26 Brać będzie. Roli Napoleona nie mógł opa- 
ty, Pod owo; przytem maskę zrobił sobie niebar- 
Byybltyce 14 do portretów Napoleona, a bardzo nie- 
D Bywa na, chociaż z tekstu roli bynajmniej nie 
» Jakoby autor miał zamiar przedstawić Na- 


turą papy chająco. A gra... Po pierwszym akcie 
byt tezności mówiono: Fryderyk Wielki. Po 


TAN Qro nia brzmiała: Car Paweł. Po czwartym: 

Vapè ‘ny. Jeżeli się nawet przyjmie, że w tej 
w. żę ,, Może i przesada, jedno wszelako jest pe- 

ką liry i był Napoleon. 

4 W yła ładna. Zwłaszcza śnieżna dekoracya 

ky prz Piła silne wrażenie; uzmysłowiła nam ona, 


bodi, fmia ~ przed stu laty w stepach śnieżnych zna- 
bap loser dziesiątki tysięcy naszych rycerzy nie- 
Bog, Oaa TATOdowej, że pod tymi śniegami pogrze- 
Én potęga tego, który odważył się miecz 
NY na bąrbarzyńską potęgę północy. Na tych 
boga stepach spełnił się jego tragiczny los. Ale 
RO „ Bpedya dziejowa stała się dla następnych 


na oodłączną częścią składową naszej świado- 
Mpa po owej, w której żyje nietylko jako pro. 
Cokot hagenda polskiego bohatera, lecz jako drogo- 


` wing E polskiego i polskiej myśli politycznej. 
ra arzucić można Napoleonowi ze stanowi- 
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podagrze jest 
do nabycia we 
Wszystkich ap- 
tekach i skła- 
"dach aptecz- ; 
nych. Ilustro- | Świeży transport resztek 
Wana broszura | okazyjnych w rozmaitego 
rodzaju materyach jak ró- 
wnież i w jedwabiach, po 
bardzo niskich cenach 
ul. Dietlowska 65, 
wejście ul. Brzozowa 4, I. p. 
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h i 0 dniem nadesłaniem należy- 
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OM B||w aptsco St. Markus, Wie- 
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Marka m.” Wies | do robót meblowych poszukuje 
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ska polskiego, to jednak jest faktem niezbitym, że 
on znoszące pańszczyznę pokazał Rolsce drogę roz- 
woju społeczno-narodowego i że ani przedtem, ani 
potem w ciągu naszych dziejów porozbiorowych nikt 
tak potężnie nie narzucił Europie sprawy polskiej, 
jak on. Rozumieli to już współcześni. We wspomnia- 
nym wyżej wierszu wyraził to Tymowski w entuzya- 
styczny sposób: 

Mścicielu! Napoleonie! 

Wdzięczność sarmackiego narodu 

Przeżyje w sercach narodu 

Nieśmiertelność twojej chwały ! 

E, H. 


Z ruchu socyalistycznego. 


Rozłam wśród włoskich posłów socyalistycznych, — Socya- 
listyczna organizacya nauczycieli w Belgii. — socyalistyczna 
kolonia w Marokku. 

Rozłam we frakcyi socyalistycznej parlamentu 
włoskiego postępuje dalej. Za przykładem Bisso- 
lattiego i Bonomiego poszedł także Cabrini i wy- 
stąpił z frakcyi w oczekiwaniu zjazdu partyjnego. 
W ten sposób z frakcyi wystąpili ci wszyscy to- 
warzysze, którzy podczas ostatniego kryzysu mi- 
nisteryalnego byli uważani za kandydatów na mi- 
nistrów i podsekretarzy stanu. 


+ 
+ - 


Pierwsze walne zgromadzenie związku belgij- 
skich nauczycieli socyalistycznych w Mons zaj- 
mawało się stosunkiem do ogólnego zjazdu nau- 
czycieli. Stwierdzono, że nowa organizacya nie 
będzie stanowić konkurencyi istniejącej organiza- 
cyi zawodowej nauczycieli lecz ma na celu szerze- 
nie zasad socyalistycznych. 
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Francuski towarzysz Lucyan Deslinieres, u- 
czony, który zalicza się do marksistów, ale ma 
skłonności do utopijnych planów (wypracował np. 
kodeks dla ustroju socyalistycznego) wystąpił obe- 
enie z projektem założenia socyalistycznej kolonii 
w Marokku z pomocą państwową. Proponuje jako 
teren okolicę Sebu, która ma obszar wynoszący 
14.000 kilometrów. W okolicy tej są bagna, kióre 
po osuszeniu staną się urodzajną ziemią, mogącą 
wyżywić setki tysięcy kolonistów. Koloniści ci mają 
być zorganizowani w korpus wojskowy. Wszystko 
to ma kosztować 100 milionów i to w ratach ro- 
cznych po 10 milionów. Sprawą tą zainteresowała 
się francuska socyalistyczna frakcya parlamentarna, 
która wspólnie z autorem ma zbadać ten projekt. 

Oczywiście wprowadzenie tego projektu w życie, 
jego udanie się lub upadek nie może świadczyć ani 
za lub przeciw zaprowadzeniu ustroju socyalisty- 
cznego. Mała kolonia nie ma bowiem znaczenia 
wobec kołosalnego rozwoju międzynarodowego ka- 
pitalizmu. 


Ze stowarzyszeń 1 zgromadzeń. 


+ 0 nowych przedłożeniach podatkowych w związku 
z całą współczesną sytuacyą parlamentarną w Austryi — 


Dwóch zdolnych 
czeladników szewskich 
do męskiego i damskiego obu- 
wia. Płaca od męskich K 3:—, 
od damskich K 2:40, poszukuje 


Samuel Tigiman, majstec sze- 
wski, Mszana Dolna. 


Do sprzedania 


automat muzyczny „Marso“ w 
dobrym stanie. Wiadomość: 
G. Papperle, ulica Wiślna 1. 9. 


Pokój z balkonem 


umeblowany, z osobnym wcho- 
dem, dla dwóch pań u intelig. 
rodziny, za umiarkowaną cenę 
do wynajęcia od 1 kwietnia. 

Wiadomość u p. Messingera, 
Starowiślna 34. 


Kilku 
czeladników krawieckich 


poszukuje Andrzej Łaptaś, 
Bochnia. 


Garnitury do umywalń fajansowych 
od kor. 6'90 — poleca 


Wł. Tomaszewski, 
Kraków, Rynek 16. 
Skład porcelany, szkła i lamp. 


Fortepian długi 


w dobrym stanie jest do sprze- 
dania. Wiadomość w Biurze 
ogłoszeń Felikaa Stattera, ul. 
Św. Marka 21. 


W O O DOWODZONE W Z NN w EZ O 


wiecm BI 


będzie mówił staraniem Komisyi oświatowej na wie- 
czorze dyskusyjnym we czwartek 14 marca tow. L. 
Feldman. Odczyt odbędzie się w Związku stow. 
rob. (ul. Filipa 1. 2, II p.) o godz. 7 wieczór; wstęp 
wolny. 

Nowe przedłożenia podatkowe są jednym z najcie- 
kawszych i najważniejszych dla robotnika faktów 
ze współczesnego życia społecznego Austryi. Wszy- 
scy członkowie partyi winni dokładnie poznać plany 
rządowe i kontr.politykę socyalnej demokracyi. 


* Komplety w Związku stow. robotniczych w Kra- 
kowie odbywają się w każdą niedzielę pod kierunkiem 
p. Piona. Początek kompletów punktualnie o godz. 
3 po południu. Wstęp dla mężczyzn 1 K, dla kobiet 
60 h. Wstęp za zaproszeniami, które nabywać można 
u gospodarza Związku stow. rob. (Filipa 2, II. p.). 

+ Związek centralny urzędników prywatnych i han- 
dlowców w Krakowie urządza w sobotę 16 marca w sa- 
lach klubu pocztowców zabawę taneczną, z której 
dochód przeznaczonym jest na cele oświatowe stowa- 
rzyszenia. Bilet wstępu wraz z podatkiem gminnym 
3 K, familijny 10 K, dla członków K 250. Muzyka 
100 p. p. Tańce prowadzić będzie p. Wyrwicz. Wstęp 
tylko za zaproszeniami. Zaproszenia wydaje komitet 
w stowarzyszeniu handloweów przy ul. Grodzkiej 69, 
I. piętro od godziny 8—10 wieczorem. 


* Centralna organizacya kelnerów i kucharzy w Kra- 
kowie zawiadamia, że wszelkie korespondencye na- 
leży adresować li tylko pod adresem „Organizacya 
kelnerów i kucharzy“, Kraków, Grodzka 35. 


* „Lutnia robotnicza“ odbywa próby w poniedziałki 
i piątki o godz. 8 wieczór w lokalu Związku stow. 
rob. (ul. Filipa l. 2, H p.). Uprasza się zapisanych 
członków o punktualne uczęszczanie. Zapisy nowych 
członków przyjmuje się na każdej próbie. 

Wszelkie listy do „Lutni robotniczej* należy nad- 
syłać pod adresem: Wojciech Feleksy, ul. Filipa 1. 11 
(drukarnia Ludowa). 


* Stowarzyszenie pracujących Polaków w Monachium 
ma swój lokal obecnie: München, Amkergerhof Ecke 
Miillenstrasse i Corneliuastrasse i tamże należy adre- 
sować wszelkie przesyłki i zapytania. 


Ogłoszenia o zgromadzeniach | zebraniach można umie- 
szczać tylko za opłatą 40 halerzy od jednorazowego ogło- 
szenia. Zapowiedzi bałów, zabaw i przedstawień kosztują 
1 koronę za jednorazowe ogłoszenie. 


NADESŁANE. 


Dla chorych na epilepsyę 


pomoc i leczenie za pomocą nowego sposobu leczenia, 
Potrzebującym pomocy udziela wyjaśnień śrztllche 
Ordinationsanstalt, Budapest, V. Grosse Kronengasse 18. 


Dr Roman Bogdani 


ADWOKAT KRAJOWY 
otworzył kancelaryę w Krakowie, ul. św. Anny 4. 


OKRĘTOWE 


MERYKI 
/ANADY 


KTO SIĘ CHCE UCHRONIĆ 
OD ZAWODÓW I STRAT 
NIECH ŻĄDA POUCZEŃI 


ZOFIA 
ESIADECKA 


OŚWIECIM. 


' 


25—50 bwboron 


może każdy tygodniowo łatwo 
i bez znajomości fachowych 
stale zarobić. Nie przy losach 
ani też ubiezpieczeniu. Niechaj 
nikt nie zaniecha przesłać na- 
tychmiast swój adres do firmy 
L. Schiichter, Wiedeń XIV/2, 


Ładcimega 
pomocnika fryzyerskiego po- 
szukuje zaraz S. Bierer fry- 
zyer, Podgórze, [Kalwaryjska 5. 


Panna izr. 
potrzebna do  książkowania. 
Wiadomość u firmy A. Baum, 


Mały Rynek 6. Postant 104 
Gzeladnika szewskiego 
za dobrem wynagrodzeniem R GSZONE 


poszukuje Józef Kełler, Prą- 
dnik Czerwony. 


Potrzebna panna 
z praktyką sklepową. Wiado- 
mość w dziale inseratowym 
Naprzodu, ulica św. Marka 21. 


faż ubrania męskie jak n. p. 
palta zimowe, ubrania mary- 
narkowe od kor. 14— wyżej, 
Wypożycza również ubrania 
po kor. 3—, Henryka Wełnker: 
p: Wiadeń, I., Singerstrasse 10 
„ piętro. -— Telefon Nr. 9101 


8 Kraków, wtorek 


BIBUŁKI 


SASSOWSKIE $ 


: TUTKI: 


HYGIENICZNE 


| TOWARZYSTWA 
| SZKOŁY LUDOWEJ 


EEE Reguluje trawienie. 


Aptekarza Schaumana 


Sól żołądkowa 
i pastylki z soli żołądkwej 


od 30 lat najskuteczniejszy 

środek przeciw wszelkiego 

rodzaju olerpieniom ż0- 
s iądka, zaburzeniom w tra- 
z wlenłu 4 przeciw ohu- 
dnieniu. 


Schaumana Sól 20- 
łądkowa 
Z cena pudełka kor. 1-60. 
Postytki sol! żołądkowej 
paczka kor. 1-50. 
Wysyłka za pobraniem od 
2 pudełek wzwyż. 
Aptekarz Schauman, 
Stockerau b. Wien. 


Do nabycia we wszystkich 
aptekach i drogueryach. 


Wzhudze apetyt. 


| 


mydło Rajskie 

į Śmiechowskiego 
najlepsze / 

do prania 

i mycia 


ya" składników, | 
* mie niszczy rąk i nie fi 
szkodzi bieliźnie. | 
4 / Mydło Rajskie | 
/ śmiechowskiego 


4838 fantowa w oryginalnem opa- Ę 
jj kowaniu po 44 hal. 


Mo nabycia wszędzie? 


SA jestnajlepszym 
Środkiem do czyszczenia metali. 


WRZ | 


100 maszyn do pisania różnych syste- 
mów po cenach przystępnych 


Lwów, Kopernika 20 


Telefon 14. 


Na żądanie próbki pism z podaniem cen. 


pe ETHES RA 
Szanownych TAIE RE 


ROSIMY 


by, czyniąc zamówienia 
ma podstawie niniejszych 
ogłoszeń, zechcieli łask. 


powoływać się 


` wyraźnie na nasze pismo i 
m a T T E E A ME 


Wyszły z druku kartki korespon- 
dencyjne po 12 = s sztuka 


GRUPA 


POLSKICH POSŁÓW 
SOCYALISTYCZNYCH 


W PARLAMENCIE AUSTRYACKIM 


"333z 


Do nabycie w Admin. „Naprzodu”, Filipa 11 
oraz w Admin. „Zycie“, Rynek gł. A-B, L. 44 
Zamówienia » prowincyi uskuteczniamy od- 
wrotnie po nmadesłanin ma porto przesyłki. 


Wydawca: Ignacy Baszyński. — Redaktor odpowiedzialny: Maryan Pyrzewski. 


| | KARMELKI PIERSIOWE 5 


NAPRŻZOD 


BROWAR | | 


12 marea 1912 


| Książąt Sanguszków 
| w Tarnowie 


| zawiadamia uprzejmie P. T. Publiczność, że 
zastępstwo tarnowskiego browaru oddał n% 


| Podgórze i eton | 


chrypkę, katar, zaflegmie- $ 
j nie, koklnsz | kaszel kur- § 


Z „E JODŁAMIĆ. 
notar. awierzyt. f 
i 6050 świadectw leka- | 

rzy i prywatnych dowodzi § 
doskonałego skutku § 
A nadzwyczaj smacznych I de- || 
brzo działających cukierków. | 


W pakietach po 20 i 40. hal. | 
jakoteż w puszkach po 60h. Š 
Do nakyela we wszystkich É 

SEAE I droguaryach. > 


LEKCYEZBIOROWE 


języka niemieckiego 

po 4 kor. miesięcznie 
od osoby, udziela łatwą 
metodą rutynowana 
w pedagogice studentka, 

Adres: 
miłoa Lekomirekich, L. 9, parter 
MARYAREINISCH. 


Księgarnia S. A. Krzyżanowskiego 
W KRAKOWIE 
poleca: dzieła pedagogiczne 
STA do bardzo prędkiej 
i najłatwiejszej nauki Obcych 
Języków w Szkele | w Domu, boz 
nauczyciela z ebjaśnieniem <A 
mowy i kluczem p. 


AMOUCZEK 


Poelsko-Niemiacki 
kurs I-szy kor. 2:40 — 
kurs II-gi Kor. 4'80. 
Palske-Francuski 
kurs I-szy kor. 3'60 — kurs 
II-gi kor. 9'60. 
elzko-Angielski kurs 
I-szy kor. 230 — kurs Il-gi 
kor. 2'60. 
Polsko-Rosyjski kurs 
I-szy kor. 4:20 — kurs II-gi 
kor. 5'40. 
Amerykański przewo» 
dnik z rozmówkami angiel- 
skiemi kor. 1:30 


PRACOWNIA i MAGAZYN 


ROBÓT RĘCZNYCH 


„KAROLINA: 
Grodzka 46, I p. 


poleca nowości w robotach 
rozpsczętych i wykeńczenych, 
wielki wybór najnowszych 
przyborów do haftu, przyjmuje 
wszelkie epra poduszek i 
makat, oraz adziela lekcys haftów 
CENY NISKIE. 
Zamówienia z prowineyi usku- 
tecznia szybko. 


Zakład rysowniczy na miejscu 


firmie 


SIKORSKI i SEŻ 


w Podgórzu — Rynek główny. ZAP” 
| ZAR "A . 


Nowo otwarta w ogrodzie przy ulicy wa 
(tuż obok dworca kolejowego, róg ul. Lubicz 3 


Miksa „ZAKOPANE 
I CUKIERNIA sy 
W KRAKOWIE == palę 
poleca swoje wyroby cukiernicze, pączki; he erah 
kawę, mleko, oraz prawdziwie domową K 
po cenach możłiwie najniższych. 
W porze letniej odpowiednio urządzony nOon 
Łakopaneć nadaje sie jako jedynie w grr 
najprzystępniejszy punkt zhorny dla wycieczek: 
~  Zdnych | obcych. ——— 


PAM RANA! 1 kolacye pojedynczo albo w abona kó” 
za wzorowo i oa maśle prowadzo 
PE o > Uedó odwiedziny nprasza, psk” 


NASZ KRAJ ILUSTROŃAM 


NAJWIĘKSZY I NAJTAŃSZY 
TYGODNIK POLSKI 


Prenumerata tylko 1 K mlesięczn!e 


wyłącznie tylko 
Friiukla największy magazy” 
Polecamy: pars Ą 
Kalosze damskie szwedz. wyc. wszystkie kę i 


Ka per É A 
fasony P pia É ra 


4 


Śniegowce damskie szwedz., wysokie, z 
rami do zap. bardzo ciepłe g 
Kalosze męskie szwedz. wyc. wszystkie 
Kalosze męskie szwedz. (Storm Slipper) . 5i 
Šniegowce męskie szwedz., wysokie z klamra „ pare 
do zapinania bardzo ciepłe . 
Kalosze dła i CE: amer. fasony 
—34 z tryk.. . « « + «© * 
Śiegowóe dla panienek, wys., z klamrami do pań g 
zap., bardzo ciepłe od Nr. 29—34 . 
Kalosze dziecięce wyc. amer. fas. do Nr. 28 
niegowce dziecięce wys., z e 
bardzo ciepłe do Nr. 28 . 


Kto raz kupl zastaje naszym sym w 
Polecajcie sąsiadom, Polecajcie P 
ALFRED FRANKEL, Sp. K pr” 

kszy magazyn sach L SĄ 


Hg" Kraków, Rynek gł. 14. TIG 2 


zę! 
FABRYKA PIEC E M 


KAUCZUKOWYCH I DRUKAR 
wykonuje szyldy, na” 
pisy emaliowane i me- 
talowe, marki piecząt- 
kowe do listów, name” 


ratory najnowszej kon- f 
strukcyi od 20 K wyżej- a 2 
penai dokładne, 5% ę 

godzin. CEN 


ALEKSANDER FISCHHAB kę kb gądo 
ulica QGredzka L. 60. (oksk ©: 


g! 


peye 
do e. ar” 
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